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Zagadka niemiecka 


Cyfry nie są rzecza najważ- 
mniejszą. Cały świat wiedział, że 
opozycja w Niemczech jest bar- 
dzo słaba i nikt nie wątpił w 
zdecydowane zwycięstwo  Hitle- 
ra. Zwycięstwo prawdziwe, bo gło 
sowanie odbyło się uczciwie i 
wszyscy mieli możność swobod- 
nego rozstrzygnięcia „tak“, albo 
„Nie 

88 procent wyborców powie- 
działo „tak“. 89 miljonów Niem- 
ców głosowało za absolutną wła- 
dzą Hitlera, przeciwko zaledwie 
4 miljony. Stąd wniosek niektó- 
rych obserwatorów: wczorajszy 
plebiscyt zakończył okres ostre- 
go przesilenia, które przeszedł 
regimć hitlerowski przez rewol- 
tę Roehma. Wychodzi on z niej 
wzmocniony i utrwalony. 

Sprawa nie jest tak prosta i 
jasna. Istnieje pytanie znacznie 
ważniejsze od wymowy cyfr ple- 
biscytowych: Co czuły i myślały 
miljony Niemców, oddając wczo- 
raj kariki z potwierdzeniem ab- 
solutnej władzy Hitlera? 

Dwie rzeczy są pewne: Pierw 
sza. 89 miljonów głosowało za 
Hitlerem w przekonaniu, że czy- 
nią słusznie i dobrze i że lepsze- 
go wyjścia niema. Druga. Entu- 
zjazm i wiara zwolenników Hit- 
Jera były mniejsze, aniżeli pół 
roku, czy rok temu. 

W jakim stopniu mniejsze? — 
Od odpowiedzi na to pytanie za- 
leży właśnie ocena obecnej sy- 
tuacji w Niemczech. 

Narodowy socjalizm stał się 
zwycięskim mitem narodu nie- 
mieckiego. W r. 1938 olbrzymia 
większość Niemców uwierzyła, 
że Hitler poprowadzi ich ku lep- 
szej przyszłości, przez ofiarny 
trud, przez ciężkie zmagania 1 
wyrzeczenia ku odrodzeniu. Pod- 
stawa siły hitleryzmu nie była 
doktryna albo formuły, lecz nie- 
zwykle suggestywna wizja, sta- 
piająca energję i wolę miljonów 
w jedną wolę i w jedną energję. 
Wiosną bieżącego roku Hitler 
stał w rzededniu ukończenia 
gigantycznej pracy: skoncentro- 
wania wszystkich nietylko mater 
jałnych, ale moralnych i uczucio- 
wych sił narodu niemieckiego. 

Czy od tego czasu coś się zmie- 
niło ? 

Z pewnością, tak. Między 1 ma- 
ja 84 r. imponującą rewją sił nz- 
rodowego socjalizmu, a wczoraj- 
czem zwycięstwem Hitlera, sta- 
nęły krwawe wypadki z dnia 30 
czerwca. 

Opinja europejska naogół prze- 
szła do porządku dziennego nad 
tą sprawą i dziś przeważa zdanie, 
że krwawy porachunek Hitlera 
i Goeringa z wodzami brunatnej 
armji jest epizodem dziś już zam 
kniętym į nie wywierającym istot- 
nego wpływu na politykę niemie- 
cka 

Kto tak rozumuje, myli 
Wypadki z dn. 50 czerwca 
w  następstwach swych czemś 
znacznie donioślejszem, aniżeli 
krwawą likwidacją nieporozumień 
wewnętrznych w partji hitlerow- 
skiej. Bez względu na to, jaką ro- 
lẹ w wypadkach tych odegrala 
istotna wina pomordowanych, a 
jaką prowokacja czy intryga, jed 
no nie ulega wątpliwości: w o- 
czach miljonów Niemców sztar- 
dar narodowego socjalizmu został 
zbrukany, bezwzględna wiara za- 
chwiana, zapuł i entuzjazm osła- 
biane. 

Nietylko to. Po 30 
zmieniły sie zarówno 


się. 
były 


czerwca 
organiza- 
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„News Chronicie* o 
Wezorajszą prasa francuska nie 
wyraża zadowolenia z oświadczenia 
b. Min. Skarbu, p. Matuszewskiego, 
ogłoszonego w „Le Petit Parisien“. 
„Le Temps“ daje wyraz swoim oba- 
wom dalszego pogarszania się sto- 
sunków między Warszawą a Pary- 
żem. Dziennik stwierdza, że Fran- 
cja nigdy nie ukrywała, że przywią- 
zuje największą wagę do przyjaźni 
Narodu Polskiego i że stale całem 
sercem służyła Polsec. Następnie „Le 
Temps“ zaznacza, że oziębienie wza- 


Sędzia śledczy do spraw szcze- 
gólnego znaczenia J. Demand 
przesłuchuje w dalszym ciągu 
świadków w. sprawic Zakładów 
Żyrardowskich. Dotąd przesłucha 
nych zostało 15 osób spośród po- 
zostających w stosunkach handlo 
wych z Żyrardowem akcjonarju- 
szy i uczestników  osławionej u- 
moówy,<annjejszości polskiej z Fran 
cuzami. W ostatnich dniach prze- 
słuchaniu w charakterze świadka 
poddany został sekwestrator Za- 
kładów. z ramienia Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie, były senator 
Szujski, kierujący sprawami fi- 
nansowemi, administracyjnemi 
Żyrardowa. Sekwestratorzy La- 
chert i Srzedniecki przesłuchani 
będa w bieżącym tygodniu. 

W dniu jutrzejszym złożone ma 
być sprawozdanie o stanie śledz- 
twa prokuratorowi Sądu Apelacyj 
nego Kazimierzowi Rudniekiemu, 
który powrócił już z urlopu i ob- 
jął urzędowanie. 

Akcjonarjusze francuscy Zakła 
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Masowe aresztowania w Warszawie 


Czy istnieje Obóz Narodowo-Rewolucyjny? 


iW ciagu ostatnich dni władze 
bezpieczeństwa w stolicy przepro- 
wadziłv szereg rewizyj i areszto- 
wań. Aresztowano wielu: działa- 
czy rozwiązanego Obozu Narodo- 
wo-Raudykalnego. Dokonane rewi- 
zje miały dostarczyć poważnych 
obciążających materjałów, prze- 
ciwko: wielu z nich. Podobno za- 
rzuca się, że część działaczy roz- 
p azanego: Obozu, przybrała for- 


Prasa angielska 


0 sporach polsko-francuskich 


„7 grzechach głównych* Francji wobec Polski 


jemnych stosunków  polsko-franeu- 
skich, pewne falowanie opinji i in- 
cydenty nastąpiły od chwili zawar- 
cia układu polsko-niemieckicgo. Po- 
prawa stosunków z Niemcami nie 
może i nie powinna iść w parze z 
rozluźnieniem, dotychczas bliskich i 
serdecznych, stosunków Jraneji z 
Polską. Polska działając samodziel- 
nie, tam, gdzie chodzi o jej własne 
interesy, na terenie ogólnej polityki 
europejskiej winna występować s0- 
lidarnie ź Francją, gdyż układ obu 


Sledztwo w sprawie Żyrardowa 
Przesłuchanie sekwestratorów 


dów  Żyrardowskich prowadzą 
ścisłą kontrolę poczynań sekwe- 
stratorów sądowych kwestjonując 
wciąż ich pracę, W 
dniach otrzymali -sekwestratorzy 
sądowi rejentalne wezwanie ze 
strony pełnomocników  akcjonar- 
juszy francuskich Zakładów, wzy 
wające sekwestr do zaniechania 


inwestyc,j przy sprzedaży ueta- 
licznej wyrobów Zakładów. 
Upomnienie to pozostaje w 


związku z nowootwieranym skle- 
pem sprzedaży detalicznej Żyrar- 
dowa na rogu ul. Traugutta i Ma 
zowieckiej. Sklep ten zakontrakto 
wany został na okres 8 lat. Znaj- 
dą w nim pomieszczenie biura za- 


kładów i dział sprzedaży dela- 
licznej. Akcjonarjusze francuscy 


uważają, otwieranie obecnie takie 
go sklepu za pomysł deficytowy. 


Jest to już 8 skolei wezwanie 
rejentalne Francuzów od czasu 


objęcia rządów przez sekwestrato 
rów sądowych w Zakładach Żyrar 
dowskich. 


Socjaliści krajów skandynawskich 
łączą się 


SZTOKHOLM, 20.8 (PAT). Kon- 
ferencja socjalistów państw skandy- 
zawskich zakończyła w sobotę swo- 
je obrady. Uchwalono rezolucję, mó- 
wiącą o współpracy między organi- 
zacjami socjalistycznemi w krajach 
północnych. Jednakże współpraca 
ia nic może wyrazić się w formie 
komitetu państw północnych, ponie- 
waż norweska Partja Pracy i or- 


ganizacja syndykalistyczna nie nale- 
żą do Międzynarodówek, których 
członkami są syndykaty socjalistycz- 
ne innych państw. 


Współpraca ta jednak polegać bę- 
dzie na udziałe w konferencjach, po- 
święconych omawianiu spraw spo- 
iecznych, ekonomicznych i politycz- 
nych krajów północnych. 


cyjne jak i ideologiczne podstawy 
polityki Hitlera. Po 30 czerwca 
nastąpiło organizacyjnie wyraźne 
przesunięcie punktu ciężkości z 
brunatnej armji na Reichswehrę i 
z partji na administrację. pań- 
stwową, a ideologicznie z mistyki 
uarodowej na bisty mit Hitle- 
ra, 

W rezultacie opinja polityczna 
w Niemczech, formuje się dzi- 
siaj inaczej, aniżeli przed kilku 
miesiącami jeszcze. Przedtem 
czynnikiem decydującym była 
wiara w ruch narodowo-socjali- 
styczny, w jego czystość, potęgę 
i siłę dd odzefńicza. oraz w Hitle- 
ra jako wodzu ruchu. Dziś naro- 
dowy socjalizm jako ruch odsuwa 
się coraz bardziej w cień na rzecz 
osobistego kultu Hitlera, oparte- 
go na motywach raczej racjona- 
listycznych, aniżeli uczuciowych. 

Przed 30 czerwca Hitler był 
uwielbianym wodzem narodu, na- 
pół prorokiem napół bohaterem, 
dziś jest absolutnym władcą pań- 
stwa. 


Dwie różne postacie związania 
przodującej jednostki z narodem. 
Która z nich jest siiniejszą i daje 
większą swobodę w działaniu? 

Trudno na to pytanie dać od- 
powiedź kategoryczną. Wiele bę- 
dzie zależało od tego, w jakim 
kierunku potoczą się dalsze wy- 
padki w wewnętrznej polityce nie- 
mieckiej, a przedewszystkiem ja- 
ki będzie stopień nacisku trudno- 
ści gospodarczych na społeczeń- 
stwo niemieckie. i 

W każdym razie jedno jest 
pewne: wypadki z du. 30 czerwca 
i ich następstwa spowodowały po- 
ważne przemiany w  społeczeńs 
stwie niemieckiem i dlatego błę- 
dem byłoby wysnuwać kategory- 
czne wnioski z wyników  złoso* 
wań i plebiscytów bez uwzględ- 
nienia tego motywu. 

Rozwiązanie zagadki niemie- 
ckiej kryje się, nie w cyfrach ple- 
biseytowych, a w sercach miljo- 
nów obywateli Trzeciej Rzeszy. 

5. S. 


ostatnich” 


rządów nakłada na nie obowiązek 
porozumiewania Się. 

Zagadnienie sporów  polsko-fran- 
,eńskich zajęło również i opinię an: 
lgiclską, czego wyrazem są głosy 
prasy. 

LONDYN, 20.85 (PAT). Donosząc 
o usiłowanej interwencji ambasado- 
ra francuskiego u pełniącego obo- 
wiązki premjera min. Zawadzkiego 
w sprawie aresztowanych  francn- 
skich  dyrcktorów  żyrardowskich, 
dzienniki angielskie podkreślają, iż 
min. Zawadzki stanowezo odrzucił tę 
interwencję, zwracając uwagę na to, 
że jakakolwiek interwencja dyplo- 
matyczna jest niewłaściwa wobec te- 
go. iż sprawa znajduje się w rękach 
polskich władz sądowych. Niektóre 
dzienniki, jak np. „Daily Express“, 
stwierdzają istnienie koniliktu w 
stosunkach polsko-francuskich. 

„News Chroniele* w, koresponden- 
cji swego warszawskiego korespon- 
denta zamieszcza zestawienie sied- 
miu grzechów głównych Francji w 
stosunku do Polski; wymieniając 
najpierw Locarno, które nie' zapew- 
uito Polsce granie, potem pakt czte- 
rech moearstw, -nastepnie koncesje 
francuskie dła Niemiec w zakresie 
równouprawnienia zbrojeń, niedosta- 
teczne stosunki gospodareze polsko- 
francuskie, podkreślając, że obrót 
towarowy polski z Anglją jest dziś 
daleko- większy aniżeli z Irancją, 
unikanie Polski przez kapitał fran- 
cuski,. Jab traktowanie Polski przez 
ten kapitał jako kolonji, sprawę Ży- 
rardowa i wreszcie wydalenie pol- 
skich górników z Francji, 


M Nod 


Katolicy w Saarze 
za przyłączeniem 
do Niemiec 
Proboszcz w parafji katolickiej 
w Wehrden w Saarze rozwija o- 
żywioną działalność za przyłącze- 
niem tego kraju do Niemiec. 
W jednem ze swych przemó- 


wień oświadczył on pod adresem 


tych katolików, którzy propagują 
utrzymanie autonomji w Saarze: 

„Szczególnie katolicy, którzy 
mówiąc, że sumienie nie pozwala 
im głosować za powrotem do Nie- 
miec, powinni zważyć, że powrót 
do ojczyzny jest dla nich obo- 
wiązkiem sumienia, a wszelkie in- 
ne rozwiązanie byłoby sprzeczne 
z wolą Boga“, 

Nadzieje separatystów na po- 
moc ludności katolickiej nie są, 
jak z tego widać, bardzo umoty- 
wowańle. 


Barthou w Rzymie 
'10 października 


BERLIN, 20.5 (PAT). Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi z Rzy- 
mu, iż wizyta ministra Barthou w 
Rzymie wyznaczona zostala na dzień 
10-g0 października. Wiadomość ta 
nie jest jeszeze urzędowo potwier- 
dzona.. 


Starcia z żydami 


. w Maroku 
PARYŻ, 20.8 (PAT). Z Fezu dc- 
noszą, żę w miejscowości Oujda do- 
szło do starcia między Marokańczy- 
kami a Żydami. Dzięki szybkiej in- 
terwencji policji, nie doszło do po- 
ważniejszych zamieszek. Dokonano 
aresztowani, 


se 
y 
” 


~au 


mę organizacyjną Obozu Narodo- 
wo-Rewolucyjnego i próbowała 
prowadzić akcje antypaństwową, 
działając pośród mlodzieży robot- 
niczej i akademickiej. 
Aresztowano: Henryka Pilitow- 
skiego, studenta  Uniwers. War- 
szawskiego (Ordynacka 12), Ry- 
szarda Romanowskiego, bezrobot- 
nego. (Furmańska 6), Zygmunta 
Grzełę, robotnika bez zajęcia, 
(Brzeska 11), Jana Rosiaka. *ro0- 
botnika, (Czerniakowska 181), 
Bronisława Niemirowskiego, bez 
zawodu, (Nadwiślańska 30), Bro- 
nisława Lewandowskiego, robot- 
nika, (Marymoncka 5), Stanisła- 
wa Kicińskiego (Zielna 23), Au- 
toniego Giłowskiego. bez zawodu. 
(Powodowska 16), Tadevsza Ko- 
walczyka, robotnika. (Kartuska 
20), Stefana Wyszkowskiego, bez 
zajęcia, (Dolna 388), Stanisława 
Gorzelewskiego, studenta Uniw. 
Warszuwskiego (Aleja Wojska 
Polskiego 29) Kazimierza Gliń- 
skiego, studenta Politechniki 
Warszawskiej (Śniadeckich 12) 
Walerjana Staniszewskiego, stu- 
denta Politechniki Warszawskiej 
(Piwna 29), Aleksandra Rutkow- 
skiego. biuralistę, (Śliska 39), Fe 
liksa Zawadzkiego, robotnika bez 
pracy (Bojanowska 23), Piotra 
Piotrowskiego, studenta Politech- 
niki Warszaw. (Twarda 38), Hen- 
ryka  Strumińskiego, studenta 


aresztowano adwokata Witolda 
Rościszewskiego (Ordynucka 10), 
u którego wczoraj w godz. ran- 
nych funkcjonarjusze wydziału 
bezpieczeństwa i policji politycz- 
nej przeprowadzili szczegółową 
rewizję, znajdując jakoby obcią: 
żające materjały. Adwokata Roś- 
ciszewskiego pod eskortą przewie- 
ziono do więzienia. Ponadto a- 
resztowano Marję Romanowska, 
kasjerkę, (Furmańska 6), Maryne 
Węgrowicz (Dzielna 32). Zbignie- 
wa  Glinnickiego (Śniadeckich 
12), -Ryszarda * Pawluka, *kupea, 
(Zielna 4), Tadeusza Ślązaka, 
gońca, (Akudemicka 5), Jana Wie 
teske, byłego żandarma, (Chmie|- 
na 68) i Ryszarda Busza (Koper. 
nika 27). „ek 

Wszyscy aresztowani zostali o- 
sadzeni wczoraj w areszcie Urzę- 
du Śledczego. Dzisiaj po przesłu- 
chaniu przez sędziego Śledczego 
część aresztowanych osadzona zo- 
stala w więzieniu przy ul. Dziel- 
nej. . 

Aresztowani odpowiadać mają, 
jakoby z art. 165 k. k.. który mó- 
wi: „Kto bierze udział w związ- 
ku, którego istnienie, ustrój, lub 
cel ma pozostać tajemnica wobec 
władzy puństwowej, podlega ka- 
rze więzienia do lat 3“. 

W ostatniej chwili komunikują 
nam, że przeprowadzane są w da]- 


Szkoły Nauk Politycznych  (Bu-|szym ciągu rewizje i aresztowa- 
dowlana 21), Irenę Bądzyńską,|nia. Aresztowany został M. Syp- 
biuralistkę, (Smocza 7). Ponadto|niewski (Poznańska 11). n 
Wyniki wyborów 

W dniu 19 b. m. odbyły się wy- qy, Zjednocz. Sjoniści — 1, Agu 
bory radnych do miejscowej Rady | da — 1, 
Miejskicj w Kielcach. Głosowanie 
odbyło się w zupełnym spokoju. Zaznaczyć należy, że skład do 


Wyniki wyborów są następujące: 

Polski Blok Gospodarczy na ogól- 
ną ilość 40 mandatów uzyskał 33 
mandaty (80 proe.). Reszia manda- 
tów przypadła nastepującym ugr 
powanom: PPS — 
Stronnictwo Narodowe — 


mandaty, 


2? manda- 


ey 
u 


tychcz Miejskicj miasta 
Kiele, liczącej 33 radnych, przedsta- 
wiał sie następujaco: Str. Nar. 
11 mandatów, BBWR — 5, PPS — 
1, PPS dawna Frakeja Rew. — 1, 
bezpartyjni — 1, Aguda — 6, sjo 


sowej Rady 


unisci — Je 


Dziennikarze niemieccy 
przybywają do Polski 


Min. Spr. Zagr. ustala program 
przyjęcia dziennikarzy niemieckich 
w Polsec. Wycicezka redaktorów 


pism niemieckich dojdzie do skut- 
ku w pierwszych dniach miesiąca 
września. Pobyt przedstawicieli pra- 
sy niemicekicj w Polsce potrwa od 
4 do 5 dui. 


Do dyspozyeji dziennikarzy nice 
micckieli oddany zostanie samolot, 
odbędą oni podróż po 
wszystkien wiekszych miastach kra- 
ju. zatrzymując się przez culy dzicń 
w Gdyni. Program przyjęcia przewi: 
dywać ma m. in. polowanie w jednym 
ze starych zamków, 


którvni 


Strajki w Lodzi 
rozszerzają się 


ŁÓDŹ, 20.5 (iel. wł). Ruch straj- 
kowy na terenie Łodzi rozszerza się. 
W dniu wczorajszym zastrajkowa- 
li w województwie łódzkiem kuśnie- 
rze chałupniev, pod- 
wyżki płac o Akeja 


domagajae się 
40 prosent. 


strejkowa kusuierzy przed sezonem 
obcjmie również inne miasta. 

Związki porozumiały już w 
sprawie popareia dla strajkujących 
ze strony robotników, zatrudnionych 
w tej branży w Warszawie. 


się 


Ukradł inwalidzie 3.000 zł. 


ukryte w komórce 


Ociemniały Stanisław 
Bogdański, otrzymał swoją rentę in- 
walidzką skapitalizowaną w wysoko- 
ści 6U00 zł, Żona Bogdańskiego wy- 


inwalida, 


dała z lego 3000 na potrzeby domo- 
we 1 pokrycie długów, reszie zaś u- 


kryła w bucie, obwinęła gałganem i 
schowała w komórce. 


Na drugi dzień rano, zajrzaw*z? 
uo komórki, stwierdziła, że wszyst- 
ko jest w porządku. Wobec tegc 
poszła na miasto po sprawunki, nic- 
zbędne do obiadu. Gdy zaś zajrzaia 
do komórki wieczorem, skonstatowa- 

z przerażeniem, że drobne pienią- 
dze są rozrzucone po ziem. a z 
uwrubszych niema ani śladu. 


Policja wszczęła energiczne 
chodzenie, podczas którego sąsiadka 
(Bogdańskicli, Anna Laskowska, ze- 


uu- 


znała, że bywał u niej często Kaze 
mierz Sokołowski, który znając 
sprawy finansowe Bogdańskich, do- 


pytywał sie o to, co oni zrobili z te- 
mi 6000 zł. Laskowska, chociaż wic- 
nie dała mu żadnych infor- 
imaeyj, ale pewnego razu cheąc si; 
posiała go 
po wegiel do komórki. Tego własnie 
dnia Bogdańskim zginęły pieniądze 
z komórki. Aresztowano wobec ic- 
go HSokołowskiego, przy którym zna- 
leziono pewna sumę pieniędzy. Po- 
chodzenia tych pieniedzy Sokołowski 
wytłumaczyć dogładnie nie umiał. 

W Sudzic Okręgowym Sokołow- 
skicgo skazano na 1 rok wiczienie. 
a wskutek apcłaeji i prokuratora i 
obrony sprawa znalazła się dzis w 
Sudzie Apełacyjnym. 


działa, 


Sokołowskim wyręczyć, 


Rozprawa trwa. 
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Zwycieski lot prof. Cosynsa 


16 km. ponad ziemia, — Lądowanie w Zenavije. 


Lot prof. Cosynsa zakończył się 
zwyciestwem. Balon wzniósł się 
na wysokość około 16 km. ponad 
ziemię. Osiągnięto wysokość, prże 
kraczającą granicę osiągniętą pod 
czas lotu prof. Piccarda. Granica 
ta wynosiła 15.784 metrów. 

Celem lotu prof. Cosynsa były 
badania nad promieniami kosmicz 
nemi. Lot byi znakomicie przygo- 
towany zarówno pod względem 
technicznym, jak i naukowym. 
Gondola, w której wzniósł się Co- 
syns była gondołą Piccarda, który 
pierwszy dokonał udanego lotu 
stratósferycznego 27—28 maja 
1981. Od tego czasu próby wznie- 
sienia się w stratosferę podejmo- 
wane były kilkakrotnie bądź w 
celach prowadzenia badań nauko- 
wych, bądź dla celów praktycz- 
nych badania możliwości komun!- 


lym lotem. Dziś rano obaj uczeni 
przystąpili do zdemontowania 
aparatu i udali się go gminy Pe- 
trovci. 

Prof. Cosyns oświadczył przed 
stawitielowi radja lublańskiego, 
że w czasie lotu osiągnął wyso- 
kość 16.000 metrów oraz, że osią 
gnięte rezultaty uwieńczyły wy- 
prawę całkowitem powodzeniem. 


Pomyślne wyniki lotu 

BIAŁOGRÓD, 19. 8, (PAT.).— 
Prof. Cosyns, przebywający obec- 
nie w miejscowości Gornji-Pe- 
tróvci wyraził wobec przedstawi- 
cieli prasy zadowolenie z odbyte- 
go lotu, w czasie którego osiągnął 
wysokość 16.000 mtr. i nie zamie- 
rzał przekroczyć tej wysokości, 
gdyż nie chodzilo mu o ustalenie 
nowych rekordów, lecz o zbada- 
nie różnych zjawisk, a w szczę- 


kacji napowietrznej. Próby lotu | gólności ruchu promieni kosmicz- 


do stratosfery podejmował amery 
kański pik. Settle, potem dwóch 
jeszcze Amerykanów, którzy osiąg 
nęli 18.920 metrów, oraz lotnicy 
sowieccy na balonie „Sirius“, któ 
rzy wznieśli się do 20.600 metrów. 
Obie wyprawy skończyły się tra- 
gicznie, Obecny lot prof. Cosynsa 
przyniesie niewątpliwie wiele no- 
wych zdobyczy. 


Lądowanie balonu 
w Jugosławii 


Hitler absolutnym 


nych. 
— Rezultaty, osiagnięte w 
tym względzie — dodał próf. Čo- 
syns — umożliwią mi wyciągnię- 
cie bardzo ważnych wniosków, 
które wkrótce ogloszę. 
Przedstawicielowi 
kiej „Prawdy“ prof. Cosyns o- 
świadczył, co następuje: Infor- 
mowaliśmy stale naszych przyja- 
ciół o położeniu balonu i osią- 
gniętych rezultatach. Łączność ta 
jednak z przyczyn dotychczas 
nieustalonych nagle ustała, Zmu- 
szoy byłem nawet przesłać wez- 
wanie S. O. Se obawiając się dal- 
szegó lotu balonu bez kontaktu z 
ziemią, wskutek eżego los nasz 
były niepewny. Wszystko jednak | 
zakóńczyło się szczęśliwie. 
Lotnicy kontynuuja demonto- 
wanie balonu i zajmują się wy- 
słaniem do Belgji instrumentów, 
co potrwa prawdópodobnie 2 dni. 


białogrodz- 


C 


Nr. 230 == 


Austria w pozycii obronnej 


Powrót Habsburgów — to wzniecenie wojny 


DALSZE REPRESJE 


WIEDEŃ, 20.8. Wydana została 
ustawa, upowazniająca genćralnego 
komisarza państwowego do chergicz: 
nego występowania przeciw osobóm 
i przedsiębiorstwom, ujawniającym 
tendeneje antyrządowe lub antypań: 
stwowe. 


Komisarz może odbicrać praców- 
nikom prawo wykonywania zawódu, 
a przedsiębiorstwa zamykać. Otrzy- 
mał ponadto prawo rozwiązywania 
stosunku służbowego w przedsiębior- 
stwach prywatnych za działalność, 
zagrażającą dobru państwa, przy- 
szem zwolniónym pracownikom oraz 
ich rodzinom nie będzie przysługi- 
wało żadno odszkodowanie. Przede 
siębiorstwa, ujawniające działalność 
antypaństwową, pozbuwione będą 
wszelkich zamówień instytuevj pu- 


blicznych oraz wszelkich ulg i przy=! 


wilejów, jak odraczanie podatków 
itp. i 

Generalnemu  kómisarzowi pań- 
stwowemn podlegać będą komisarz 
rządowi, powołani do rcalizacji za- 
rządzeń, wydanych na podstawie tej 
ustawy. 

Ustawa wygasa z du. 31 grudnia 
1934 r. 


KONFISKATA 
MAJĄTKU RINTELENA 


WIEDEŃ, 20.8. Dr. Rintelen po- 
wraca do zdrowia. W najbliższym 
czasie ma być ón postawiony przed 
sądem wojennym. Udział jego w pu- 
czu jest udowodniony. Obecnie wła- 
dze bezpieczeństwa w Styrji, ta mo- 


Rintelena w bankach styryjskieh o 
raz skónfiskowały jegó wille wraz 
z inwentarzem, wartości 70.000 szy 
lingów. x 
POLITYCZNĄ DROGA 
AUSTRJI 

WIEDEŃ, 20.8 (PAT). Za zgodą 
prezydenta Miklasa ukuzał się na- 
kladem jednej z firm wydawniczych 
w Wiednin zbiór najważniejszych 
przemówień prezydenta, stanowiący 
wyraz austrjackiej myśli politycznej. 

PAPEN DZIAŁA 

RZYM, 20.8. Niemieckie koła po 
lityczne podnoszą obecnie coraz wy- 
raźniej sprawę óćmierantów z Au- 
strji do Niemiec. Chodzi o użyska- 


cy ustawy o konfiskacie majątków | nie pozwolenia na powrót tyeri. €l0= 
wszystkich osób, zamieszanych w o- i mentów do Austrii. Niemcy wymic- 


statni spisek, celem pokrycia ponie- 
siónych przez państwo strat, obło- | 
żyły aresztóm depozyty bankowe dr. 


NI i 


Trzecia Rzesza akceptu e wypadki z 30 czerwca Í 2 sierpnia 


BERLIN, 20. 8, ==- Adolf Hi- 
tler został Reichstihrerem Nio- 
miec. W ten sposób uchwała rzą- 
du Rzeszy o połątzeniu urzędu 
prezydenta i kanclerza Rzeszy w 


„,dówym w swej posiadłości 


cji Premjer Goering, przebywa-: 
jący jeszcze po wypadku samocho | 
pód 
Berchtesgaden óddał swój 
głos. 


tam 


f BIĄŁOGRÓD, 19.8. (PAT). Ba- rękach Hitlera stała się prawem,| W Monachjum od samegó rà- 
lon stratosferyczny prof. Cosynsa | PotWierdzónym wolą blisko 40 na kyążyło po mieście 125 or- 


wylądował w ciągu nocy we wsi 
Zenavlje obok Murskiej Soboty w 
'Jugosławji. Prof. Cosyns i jego 
towarzysz są zdrowi 
świadczyli oni, że dziś jeszcze u- 
dadzą się do Lublany. 


miljonów Niemców. 
Partju i obóz rządzący w Niem- 
czech wytężyły wszystkie siły, 


wypadł jaknajpómyślniej. Stara. 


kiestr. 
W Kassel dọ godz. 138-ej oddało 
głosy 75 proc. uprawnionych do 


i cali, o-|êPy rezultat liczbowy wyborów | głosowania. W Wiesbadenie mie- 


szkańcy niektórych bloków miesz 


szym rozwoju wypadków we% 
wnętrzńych w Niemczech. Zwy* 
cięstwo to jest nietylko zatwier* 
dzeniem ustawy uchwalonej 
przez rząd Rzeszy w dniu 2 sierp 
nia r. b, ale również absoluto- 
Tjum dla rządu w związku z wy- 
padkami z 30 czerwca r. b. 
Według wiadomości, nadesż: 
łych ze wsżystkich okręgów wy- 
bórczych z całej Rzeszy, prze- 
bieg wyborów był wszędzie sbó- 


PARYŻ, 20. 8. (PAT). — We- 


dług opinji całej prasy, plebiscyt 
niemiecki nie 
zultatów, jakich oczekiwali jego 
organizatórzy. Nie dowodzi 
niczego i nie daje Hitlerowi nì- 
czego nowego. 
twierdzi ńnawct, 
gral grę, gdyż plebiscyt 
dla niego żhaczenuie jedynie wte- 
dy, gdyby jego rezultaty świad- 
czyły o wzmocnieniu się jego £u 


wydał takich re- 
on 
„Echó de Paris" 


że Hitler prze- 
miałby 


no się nie dopuścić do obniżenia | kalnych maszerowali w zwartych 


Jak lądowano w Zenavije? | sowaniu. Specjalne patrole spra-| 
Balon zaczął opadać w Jugosła | Wdzały, czy obywatele odbyl: 


się liczby biorących udział w glo| szer 


egach do urn wyborczych. W 
Dreznie otrzymano juź koło pó- 
łudnia wiadomości, że w szeregu 


wji nad miejscowością Zenwalje.| Swoją powinność. Ten ćel udało | miejscowości saskich mieszkańcy 


Mieszkańcy usłyszeli szmery, po-|Się osiągnąć niemal w zupełno- 
tem szereg strzałów rewolwero-|ŚCi, mimo to jednak liczba gło- 
wych. Ludność wybiegła z do-|Sów, która padła obecnie na 
mów. Kilku z wieśniaków chwyci- |„tak" okazała się niższą, niż w 
ło zwisającą linę, która uniosła | dn. 12 listopada, w czasie plebis- 
ich na wysokość 6 metrów. Poleytu za wystąpieniem Rzeszy z 


w 100-u procentach wzięli udział 
w głosowaniu. W Kolonii koło 
godz. 10-ej rano oddało swe głosy 
już około 50 proc. uprawnionych 
do głosowania. 

Nad ranem przybyły da Kolo- 


chwili balon zaczął opadać. Miej- | Ligi Narodów i Konferencji Roz-|nji specjalne pociągi, wiozące u- 


sce lądowania oświetlono wiejskie |brojeniowej. Ten skok głosów z 
mi lampami. Prof. Cosynsowi, któ |pnie" z 4,8 proc. (listopad 1935 
ry wysiadł z gondoli udało się po- r.) do 10 procent obeenie, jest 
rozumieć z jednym z wieśniaków, | Zhamienny. Jest to wzrost ponad 


znającym nieco język angielski, 


Balon i uczeni jadą 


do Brukseli 

* BRUKSELA, 19. 8. (PAT.).=— 
Wiadomość o szczęśliwem wyłlą- 
dowaniu balonu prof. Cosynsa 
koło Murskiej Soboty w Jugosła- 
wji wywołała tu wielką radość, 
Jak się okazuje, uczeni belgij- 
scy krążyli w ciągu całej nocy 
nad terytorjum Austrji, Węgier i 
Jugosławji, nie mogac wylądo=; 
wać spowodu źle działającego sy 
stemu regulacyjnego balonu. 


W Brukseli panował w związ-|P! 


ku z tem aż do godziny lieej r. 
ogromny niepokój, tembardziej, 
iż pierwsza wiadomość z Wied- 
nia, donósząca o wylądowaniu 


stuprocentóowy, a więc bardzo wy 
soki. Z rezultatu liczebnego ple- 
biscytu zostaną niewatpliwie wy- 
ciągnięte dalsze wnioski politycz 
ne, odbije się to również zapew- 
nie na zaniechaniu ryzykownych 
eksperymentów _ plebiscytowych, 
których częste powtarzanie musi 
zaważyć niekorzystnie na rezul- 
tatach. W każdym razie, rezultat 
plebiscytu oznacza wzmocnienie 
polityczne Hitlera, który mając 
już w swem ręku poza aparatem 
partji, aparat państwa nie może 
obawiać się zbytnio pewnego od- 
ywu głosów. 

Wczóraj wieczorem przed urzę- 
dem  kanelerskim, zgromadziły 
się wielkie tłumy ludności, manı- 
festujac burzliwie na cześć Hitle 


balonu na terytorjum Jugosławji |Ta: Kilkakrotnie z okien pałacu 


została zdementowana przez agen wyglądał 


Führer pozdrawiając 


cję jugosłowiańską. W 15 minut | tłumy podniesieniem ręki. Do póź 


później ta sama agencja wylą- 
dowania potwierdziła. 
Uczeni belsijscy po 


na w noc panowało w Berlinie 
znacznę ożywienie, na Wilhelm- 


spakowa- | Strasse Śpiewano pieśni i wzno- 


niu przyrządów wyruszyli w kle- | Szono okrzyki. 


runku Lublany. W Jugosławji bę 
dą oni obecni przy transporcie 
balonu na pociąg i wraz z nim 
powrócą do Brukseli. Tutaj do- 
piero aparaty naukowe zostaną | 
zbadane i wówczas będzie moż-; 
na powiedzieć o wynikach tej 
trzeciej wyprawy belgijskiej do 
stratasfery. Nie jest jeszcze 
znana wysokość, jaką osiągną 
balon. W każdym rasie prof. Co- 
syns zapowiedział przed lotem, 
iż nie przekroczy on 17.000 mtr. 
gdyż wyżej balon wzbić się nie 
może bez obawy podobnego wy- 
padku. jaki się wydarzył uczo- 
nym sowieckim. 


Wyczersani długim lotem 

BIAŁOGRÓD, 19. 8. (PAT.). 
Według dalszych informacyj, ba- 
łon prof. Cosynsa wylądował 
wczoraj w godz. 20.80 na polach 
w pobliżu wsi Zenovlje, odległej 
o 15 klm. w linji powietrznej od 
Morskiej Soboty, koło granicy 
Jugosłowiańsko - d*ępiersko - au- 
strjackiej. Przy lądowaniu oka- 
zali pomoc zarówno miejscowi 
więśniacy, jak i zaalarmowana 
żandarmerja. 

Prof. Cosyns i jego towarzysz 
van der Elsten spędzili noc iu 
dyrektora miejscowej szkoły. By 


li oni dość wyczerpani długottwa,;o przebiegu wyborów na prowin- | Hitlera stanowić 


ł młodzieży 


BERLIN PRZY URNACH 


BERLIN, 19. 8. (PAT.). Stolica 
Rzeszy stała dziś pod znakiem 
plebiscytu. Na wszystkich gma- 
chach zarówno państwowych, jak 
i prywatnych, powiewają sztan- 
dary. Z samego rana krążą po u- 
liceach oddziały S.,Ś. i 5. A. oraz 
hitlerowskiej. Samo- 
chody obwożą po mieście komisa- 
tzy wyborczych. Grupy szturmow 
ców na samochodach  ciężaro- 
wych wzywają przechodniów o= 
krzykami do spelnienia obowiąz- 
ku narodowego. Przy urnach wy 
borczych pełnią straż umunduzro- 
wani szturmowcy. W mieście pa- 
nuje zupciny spokój. Od południa 
większość lokali wyborczych jest 
już mało odwiedzana. Ministro- 
wie Gocbbels i Frick oddali swe 
głosy wkrótce po godz. B-ej. 

W godzinach południowych 
przed gmachem kanclerstwa gro- 
madzily się liczne tłumy, doma- 
gając się giośnemi okrzykami zo- 
baczenia Hitlera. Zjawił się on w 
„oknie, powitany burzliwemi okizy 
kami: „Heil“. 


GŁOSOWANIE NA PROWINCJI 


Niemieckie biuro informacyjne 
| podaje już obszerne wiadomości 


prawnionych do głosowania emi- 
grantów niemieckich z Brukseli. 
W Akwizgranie uderzały wielkie 
ilości samochodów i autobusów. 
które przywiozły na głosowanie 
tysiace obywateli niemieckich z 
Ilolandji. 

Poseł niemiecki w Wiedniu vón 
Papen przybył do Berlina, dla 
złożenia swego głosu podczas ple 
biscytu. 

NIEMCY W WARSZAWIE 
GŁOSOWALI 

Członkowie poselstwa niemiec- 
kiego w Warszawie udali się do 
Prus Wschodnich, by na teryto* 
rjum Rzeszy wziąć udział w dzi- 
siejszym plebiscycie. 

Konsulat generalny Rzeszy w 
Katowicach wydał 3200 kartek 
wyborczych. Wydawanie kartek 
zakończono dopiero w niędzielę o 
godz. 12-ej, aby umożliwić oby- 
watelom Rzeszy, zamieszałym w 
Bielsku, udzial w wyborach. 

WE WŁOSZECH 

RZYM, 19. 8. (PAT.). —Człon- 
kówie kolonji niemieckiej w Rzy 
mie, Florencji i Livorno w licz- 
bie około 600 osób, udali się dzi- 
siaj do Civita Vecehia, gdzie na 
pokładzie transportowca niemiec 
kiego „Koblenz“ oddali swe gło- 
sy, biorąc w ten sposób udział w 
plebiscycie. 

W CHINACH 

HONG KONG, 19. 8. (PAT). 
— Kolonja niemiecka, odpowia- 
dając na apel Hitlera, wzięła u- 
dział w plebiscycie na pokładzić 
statku „Brenerhaven'. 


88 PROC. GŁOSÓW „TAK“ 

Dotychczasowe wyniki są na- 
stępujące: oddano 40.966.915 
głosów. Na „tak“ padło głosów 
36.681.987, na „nie“ 4.062.308, 
nieważnych 822.620. Procentowo 
na „tak“ padło 88 procent głó- 
sów, na „nie“ 10 procent i nie- 
ważnych 2 procent. 

W samym Berlinie uprawnio: 
nych do głosowania było 
3.460.000 osób. Oddano głosów 
3.019.000, z tego na „tak“ padło 
2.451.000, na „nie“ 498.000, nie- 
ważnych 75.000. 

Wyniki powyższe odpowiadają 
prawie całkowicie wynikom 
plebiseytu z listopada r. b. po 
wystąpieniu Niemiec z Ligi Na- 
rodów. 

Nie ulega wątpliwości, że to 
olbrzymie ponowne zwycięstwo 
będzie o dal- 


kójny. żadnych zaburzeń, ani ja-| tyrytetu. 
kichkolwiek zajść nie było. |: „Petit Journal" stwierdza, że 
OPOZYCYJNY ZACHÓD przeciwko Hitlerowi ujawniła 


się dość silna opozycja w wiel- 
kich miastach i w ośrodkach ka- 
tólickich. 

„Le Matin“ uważa, że choć po- 

pularność Hitlera w masach ule 
gia pewnemu zachwłaniu, jednak 
że wzmócniła się jego pozycja 
polityczna. 
, „Le Figaro" pisze: cały naród 
niemiecki będzie zadziwiony ak- 
tem odwagi, którego nie wahała 
się dokonać mniejszość. Rezulta- 
ty głosowania zbliżą jeszcze Hit- 
lera z Reichswehtą. 


BERLIN, 19. 8. (PAT.). ——We- 
diug pobieżnych obliczeń lokal- 
nych, wschodnie okręgi wybor- 
czë wykazują ogromny udział w 
wyborach, a przeszło 90 proc. gł. 
jest oddawanych na „tak“. W 
brzeciwieństwie do tego w nie- 
których okręgach zachodnich, 
m. in. w mieście Bonn i w Akwi- 
zgranie, liczba głosów „nie“ do- 
chodzi do 30 procent. Do głosów 
na „nie“ zaliczone tu zostały 
również kartkr uznane za nie- 
ważne. 


OSTATNIE WYNIKI 


Prowizoryczny, ostateczny wy: 
nik plebiscytu, według obliczeń 
Niemieckiego Biura Informacyj- 
nego jest następujący (brak kil- 
ku lokalnych nielicznych cyfr): 

Uprawnionych do głosowania 
było 45.968.753 osób, złożono gto- 
sów — 48.408.378 (t. }. 94.5 pro- 
cent). Za ustawą ó połączeniu 
urzędów kańclerza Rzeszy z urzę 
dem prezydenta Rzeszy głosowa- 
ło 38.279.514 (około 88 procent), 
przeciwko — 4.287.808 (około 10 
procent). : 

Nieważnych głosów oddano 
871.056 (około 2 procent). 

W porównaniu z cyframi gło- 
sowania na partję narodowo-80- 
cjalistyczną w listopadzie ub. r. 
otrzymujemy następujące dane: 
uprawnionych do głosowania by- 
ło wówczas 15.178.701, w głoso- 
waniu wzięło udział 95.3 procent, 
za partją naradowórsocjalistycz= 
ną oddano głosów 39.655.224, t. 
j. 92.1 procent. 

ECHA PLEBISCYU 

LONDYN, 20. 8. (PAT.). = 
Omawiając cele polityczne wy- 
mienione w przemówieniu Hitle- 
ra przed plebiscytem, „Daily Tele 
graph“ pisze, że jeśli takie SĄ 
naprawdę istotne cele Niemiec 
narodowo - socjalistycznych, to 
należy temu tylko  ptzyklasnąć. 
Odrodzenie potęgi gospodarczej 
Niemiec jest doniosłym czynni+ 
kiem uzdrowienia całej Europy. 
Ostatnie zaś doświadczenia wy- 
kazały, że próby osiągnięcia tego 
celu przez zwiększenie wydat- 
ków na zbrojenia nie zmniejszy- 
ły bynajmniej, lecz przeciwnie, 
zwiększyły kryzys przemysłowy 
Niemiec. 

„Daily Telegraph“ i „Dai 
ly Chronicle“ podkreśla znaczne 
zmniejszenie się liczby głosów 
opowiadających się za Hitlerem. 
Wszystkie dzienniki stwierdzają 
jednak, iż w rezultacie głosowa- 
nia Hitler uzyskuje w Niemczech 
władzę absolutną. 

„Daily Herala“ twierdzi, że 
rezultaty głosowania nio mają 
nie wspólnego z rzeczywistością, 


Państwowe Zakłady Lotnicze w 
Warszawie ogłosiły oficjalnie, że 
budowany przez te zakłady samo- 
lot myśliwski „Super P. 24“, bę- 
dący udoskónałeniem słynnego 
samolotu „P-7“, konstrukcji $. p. 
inż, Puławskiego, rozwinał ^^ - 
czas próby pod kontrolą oficjalną 
szybkość 404 km. na godzinę. Sa- 


zabawy 


Dziś przed Sądem Okręgowym 
zasiadł na ławie oskarżonych I- 
gnacy Kutzner, przodownik P.P., 
oskarżóny 6 spowodówanie zabój- 
stwa nieumyślnego ($ 464). Dnia 
20 czerwca 1931 r. Kutzner wy- 
brał się ze swą znajomą Haliną 
Domańską na majówkę do lasu 
pod Kawenczyn. Z Domańską 
Kutzner był zdawha w dobrych 
stosunkach, zamierzał bowiem 
żenić się z nią, skóro tylko uda 
mu się uzyskać rozwód z własną 
żoną. 

W lesie Kutzner i Domańska u- 
siedli, aby odpocząć i wtedy Kutz- 
ner wyjął z kieszeni rewolwer, 
aby mu nie żawadzał. Gdy odło* 
żył tewolwer na bok, Domańska 
wzięła go do rąk i zaczęła oglą- 
dać. W tej właśnie chwili padł 
strzał =- kula przeszła przez tęń- 
nicę tuż przy sercu. Kutzner por- 
wał Domańską na ręce, aby ją za- 
nieść do szosy i ratować. Zatrzy- 
mał więc przejeżdżające auto pry- 
Watne, którę zabrało Domańską 
do pobliskiego lekarza, ałe w dro- 
dze Domańska zmarła. 

W śledztwie Kutzner tłumaczył 
się, że nie wiedział o tem, iż re- 
wolwer jest nabity. Dlatego po- 
zwolił go Domafńskiej oglądać, co 
spowodowało nieszczęśliwy wy- 
padek. Obecność kuli w lufie tłu- 


——K LLL Z IN A 


dodając, że prawdziwa  opinja | maczył tem, że rewolwer trzymał 
narodu niemieckiego pozostaje |stale w niczamkniętej szufledzie, 
nieznaną, możliwem więc było, iż któryś z 


niają nawet liezbę osób, które po- 
winny wrócić. Liezba ta wynosi 4 
tysięcy. Prasa włoska zwraca uwa- 
gy na tę nieproporejonalnie wyso- 
ką liczbę, twierdząc, że powinna być 
óna zredukowana do 10.000. Wyso- 
ka granica, podana przez Niemcy, 
miałaby ułatwić przerznećnio w tew 
sposób na teren Austrji znacznych 
ilości wyszkolonych sił niemieckich, 
któroby pogłąbiły nastrój ogólnege 
niezadowolenia i buntu oraz wzmó: 
gły działalność narodowych socjali- 
stów, pod pożorami powrotu emi- 
grantów politycznych, ma być po: 
dobno dzieło Papena. 


„CZY BĘDZIE WOJNA?“ 


PARYŻ, 20.8, W odpowiedzi na 
pytanie „Potit Journalu": — Czy 
będzie wojna? — dr. Benesz, czechó: 
ełowacki minister spraw zagranicz- 
nych, oświadczył, że istnieją drod- 
ki uniemożliwicnia jej. Rozbrojenie, 
Saara, Anschluss i sprawy z tem 
głączone, jak również kontlikt ne 
Dalekim Wschodzie mogą być roz: 
wiązane w drodze pokojowej. 54 
jednak problemy, któro mogą spo- 
wodować wojnę, w wypadku, gdyby 
podjęto ryzykowne próby ich roz- 
wiązania. Do problemów tych nale- 
ży np. sprawa restauracji Habsbur- 
gów, któraby mogła niesłychanie 
skomplikować sytuację w Europle 
środkowej. , Benesz wypowiada Się 
również przeciw Anschlussowi a za 
integralnością Lerytorjalną i wieza 
wisłością wszystkich państw środko 
wej Europy. 


400 kim. na $adzinę 


leci polski „Super P. 24" 


molot leciał z petnem obciążeniem 
wojskóowemi. Jest oh zaopatrzony 
w silnik francuski „Gnome Rho- 
ne 14 ksd“. 

Wynik osiągnięty przez „P-24“ 
jest rewelacyjny, słusznie więć 
ten nowy polski samolót móże być 
uważahy za najszybszy płatowiec 
woójskówy. 


` 


Tragiczny finai 


kronią 


kolegów, oglądając go Zurepeto 
wał, t. zw. wprowadził kulę dc 
lufy. 


Przychylnie dla oskarżonege 
wypadają zeznania świadków, f 
których jeden. Jan Dąbrowsii, 
pódpatrywał ' Kutznera i Domań> 
ską w lesie pod Kawenczynem. 
Dąbrowski w śledztwie zeznał, że 
strzał padł wtedy gdy tewolwer 
był w rękach Domańskiej. Według 
żeznań innych świadków stosun- 
ki między Kutżnerem i Domafiską 
były zupełnie dobre i nie nia 
wskazywało tiá istnienie jakichś 
nawet ukrytych nieporozumień. 

Rozprawa trwa. 


Sowiety 
w zw. miast słowiańskich 


Związek Słowiańskich Miast, do 
którego należą Polska, Czochosłowu= 
eja, Jugosławja i Buigarja rozpatru- 
je obecnie sprawę przyjęcia w pů- 
ezet członków Związku Sowieckiego 
Republik Radzieckich. Sprawa przy- 
jęcia ZSRR do Źwiązku lączy się 
ściśle z uznaniem Sowietów przes 
Czechosłowację, 


Dia odbycia konfereneji w tej 
sprawie, oczekiwany jest pizyjazd 
do Polski, a następnie do ZSRR, 
prezydenta miasta Pragi czeskicj, 
Ukaja. 


== Nr. 23U 


w życiu prywatnem i w polityce 


Paraso) Kindenktrga... 


W chwili wybuchu wojny żył 
fiindenburg jako emerytowany ge 
nerał w Hannoverze. 

Jakim był wtedy niemiecki he- 
ros wielkiej wojny? 

Posłuchaimy słów jego żony, 
wypowiedzianych do przyjaciela 
domu po odprowadzeniu swego 
Paula na dworzec, a cytowanych 
obecnie przez jeden z tygodni- 
ków emigracyjnych : 

— „Właściwie nie pojmuję, po- 
co „Majestat“ zawezwał mego 
Paula — przecież to już taki za- 
pominalski, że stale zapomina w 
domu swego parasola...“ 

A wkrótce, z ręki tego „verab- 
schiedeter General“ — otrzymała 
armja rosyjska straszliwy cios na 
tannenberskich polach — pod 


Olsztynem. 
Wojna — kuracją 
Wybawiciel Prus — nie nosil 


już od tego czasu parasola — za 
to szpady nie zostawiał — nie wy- 
puszczał z rąk — wysoko dzierżył 


ją jako symbol genjuszu niemiec- ` 
|denburgowi, że powinien, 


kiego militaryzmu. 


Jak się to stało — powiedział. 


on sam: 

„Dla mnie wojna — to 
wieńcza kuracja 

Całe życie był i pozostał do koń 
ca żołnierzem. — Był ostatni, któ-, 
ry nie mógł pogodzić się z myślą | 
o klęsce armji niemieckiej — nie- ; 
ziomny rycerz, w którego stęża- 
lych — jakby ze spiżu wykutych 
rysach twarzy nie zadrgał żaden 
muskuł ze wzruszenia, nawet wte 
dy, gdy zgasła ostatnia iskra złud 
nej nadziei na zwycięstwo — na- 
wet wtedy, gdy sam nalegał, by 
Kajzer — jego Kajzer sjpiowatał 

Został żołnierzem i wtedy, gdy 
piastował najwyższą godność — 


| 
prezydenta. f 
Druga namiętność 

I jeszcze jedno pozatem sd 
polowanie. 

Już nawet jako 80-letni starzec 
— regularnie spędzał w Bawarji 
swoje ferje poto, aby ustrzelić pa 
Reichsprezydenta, w programie 
przyjęć deputacji z gratulacjami, 
przewidziane było tylko 15 mi- 
nut dla każdej. 

Kiedy przyszła kolej na pruskie 
Staatsministerium z socjalistą 
Ottonem Braunem na czele — ce 
z Braunem przedłużała się — już 
10 minut czekała następna dele- 
gacja; coś się stało? — Rozmo- 
wa zeszła na temat polowań — i 


f to abrdzo, zainteresować go: 
rę kozic. Po jego wyborze na 
remoniał uległ zmianie. Rozmowa 
kiedy sekretarz Meissner zwracał 


uwagę, że za długo trwa — Hin- 
denburg wyszedł z westchnie- 
niem: 


„Widzi Pan panie prezydencie, 
obowiązek zmusza mnie przerwać 
tę, tak bardzo interesującą roz- 
mowę, ale mam nadzieję, wkrótce 
znowu ją nawiążemy'. 

Rozmową tą — sozialdemokra- 
ta Braun zyskał sobie sympatję 
konserwatywnego monarchisty. 
Zaufanie do myśliwego Brauna 
kazało później Hindenburgowi za- 
sięgać jego rady w innych spra- 
wach, zwłaszcza delikatnej natu- 
ry. 


Sprawa prof. Lessinga 

Profesor - żyd Teodor Lessing 
opublikował artykuł, krytykujący 
Hindenburga. Oburzeni studenci, 
zażądali usunięcia profesora — 
Hindenburg zwierzył się Brauno- 
wi, że jest w kłopocie, jak zała- 
twić tę sprawę. 

— Panie prezydencie — odparł 
Braun — nie znam Lessinga, ani 
jego artykułu — i mam wrażenie 
pan również nie. 

— Ma pan zupełną rację — 
uśmiechnął się Hindenburg. 

— Otóż mojem zdaniem tu zz- 
chodzi podobny wypadek, jakiby 


się mógł przytrafić w korpusie | 


kadetów. Coby pan zrobii, 
gdyby pewnego dnia kadeci zażą- 
dali usunięcia pana, jako wycho- 
wawcy, bo im się pan nie podo- 


ba? | 


— Racja, tych łobuzów trze! 
ba do porządku doprowadzić — 
zagrzmiał Hindenburg. I tak się 
stało. 


Żołnierz zawsze we wszyst- 


kiem punktualny i wierny regu- kowi Ziemskiemu zobowiązania, 
laminowi — nawet w osobistem, że wycinać go nie będzie. Jest o- 
prywatnem życiu, * |becnie ciężki, bezwartościowy 


ozdro- ; 
M | 
g ł 


'jatkiem cienkich zarośli, pomimo 


Mocna praca ° 


Jednego wieczoru przedstawio- 
no prezydentowi delegatów pra- 
sy. 

Jak automat szedł Hindenburg 
przez salę przyjęć w pałacu Fry- 
deryka Leopolda — i podawał 
każdemu z dziennikarzy rękę, mię 
dzy którymi byli i żydzi i pacyfi- 
ści i marxiści. 

Przy stole — z jednej strony 
tego usiadł Teodor Wolff z dru- 
giej Zeppelin - Eckener. 

Rozmowa z Wolifem kulała — 
o wojsku į o polowaniu trudno 
było z nim mówić. 

Kiedy Wolff nadmienił, że ja- 
ko naczelny redaktor musi sie- 
dzieć w redakcji, aż do wyjścia 
numeru — co często trwa do póź- 
nej nocy, Hindenburg nastraszył 
się: 

— To musi być straszne! Ja 
o dziesiątej muszę być w łóżku. 
Codzienna nocna praca to 
straszne! Najbardziej nieprzy- 
jemny wydawał mi się zawsze za* 
wód nocnego stróża. 

Szef prasy tłumaczył raz Hin- 
jako 
głowa państwa czytać tego rodza- 
ju światowe pismo, jak „Berliner 
Tageblatt". 

— No — jeśli to musi być..! 
Ale przy śniadaniu, jak to już ro- 
bię całe życie -— mogę przecież 
czytać swoją „Kreuzzeitung?' — 
westchnął Hindenburg. 


Orkiestra w roli 
dyplomaty 


Przyjęcie rady miejskiej. Z jed 
nej strony nadburmistrz — z dru 


giej radny. 

Orkiestra bez wytchnienia 
rżnie jeden utwór po drugim. 
Olbrzymie fanfary, ogluszaja- 
ce, słowa nie można przemówić... 

Po przyjęciu — zwierzył się 


mistrz ceremonji: 

— Umyślnie kazałem kapelmi- 
strzowi grać tak; o czem mógł 
mówić prezydent :z radnymi? 
O wojsku i o polowaniu przecież 
niet ' 


1931 rok 


Widzimy go już bardzo starym. 
Jego wielka postać w czarnym 
surducie podobna do mocnego dę- 
bu. Wpadnięte w oczodoly szare 
oczy ledwie żarzą się stalowym 
błyskiem, gdy patrzą na defilu- 
jace oddziały. Jakby welon jakiś 
oddziela go od świata, skamienia- 
łe rysy twarzy. Stoi jak posąg 
— jeśli mówi nie widać ' ruchu 
warg. 


„1933 rok 


Mowa w Sportpalast, 

Wśród dymu. pyłu, w świetle 
łukowych lamp wyrasta jego po- 
stać, niezmiennie wyprostowana. 
jak latarnia morska we mgle. 

Głos jak przed pięćdziesięciu 
laty, przed pół wiekiem, ten sam 


— mówi tylko to, co jest do po- 
wiedzenia -— brzmi to jak prawo. 


Zmierzch 

Dzień urodzin w Neudeck — o- 
statni w życiu jego. Mówi parę 
słów do dzieci, serdecznych. ła- 
godnych parę słów, ale zdaje się 
już skądś zdaleka bardzo idzie 
ten głos, - 

Welon między nim a światem 
zgęszcza się-—-zbliża się zmierzch. 

Wreszcie widzimy go na śmier- 
telnem łożu — ten sam wielki 
marszałek, śmierć nie może ze- 
trzeć z jego , oblicza majestatu 
życiowego. 

W łunach pochodni zbliża się 
orszak do twierdzy żałubnej — ło- 
począ wielkie czarne chorągwie. 

„Wodzu wejdź do Walhalli". 


Str. 3 = 


Ponowny bunt  młodoniemców 
„przeciw „Volksbundowi” 


KATOWICE, 20.8. W obozie nie- 
mieckim na Śląsku po chwilowym 
rozejmie zawrzała ponownie walka 
między młodoniemcami a kierowni- 
kami „Wolksbundu*. Organ młodo- 
niemców, „Der Aufbruch“, z dnia 
18 b. m. w bardzo ostrej formie wy- 
stąpił przeciw wyhielaniu kierow- 
nietwa „Vołksbundn* na łamach 
„Katt. Ztg.“, stwierdzając równo- 
cześnie, że kierownikom „V. B.“ nie 
ndało się oczyścić z postawionych 
im zarzutów w sprawie nadnżyć fi- 
nensowo-gośpodarczych. i 

„Der Aufbruch“ przynosi pozatem 
oświadczenie delegata młodoniemców 
z Katowic. Bevera, w komisji rewi- 
zyjnej, która badała działalność go- 
spodarczą „V. B.'. Delegat ten 
stwierdza m. in., że komisja nie zdo- 
tala przeprowadzić gruntownej rewi- 


spośród b. licznych zarzutów, posta 
wionycl swego czasu przez młodo 
niemców. zbadano zaledwie dwa. 
„Der Aufbruch“ zapowiada + 
związku z ponownemi napaściami na 
młodoniemców w „„Katowicerce* roz- 
poczęcie ponownej systematycznej 
walki z dotychczasowem kierownic- 
iwem „W olksbundu*, które mimo za: 
warcia rozejmu w obozie niemiec- 
kim, w ostatnim czasię za pośrednie- 
twem nusłażnej „Katowicerki* nada. 
atakuje przy pomocy niewybrednych 
środków partję młodoniemiecką. 
Składając odpowiedzialność za 
dalszą walkę w obozie niemieckim 
na „WVolksbund* i „Katt. Ztg.“, or- 
gan młodoniemiecki zapewnia, że 
tym razem walka ta prowadzona bę- 
dzie bez pardonu do ostatecznego 
wyjaśnienia wszystkich, stawianych 


zji gospodarki „rolksbundowej” i że | .„Volbsbundowi*, zarzutów. 


W mandżurskim kotle 


Gromady chunchuzów plondrują i grabią 


„BANDY DYWERSYJNE 

MOSKWA, 19. 8. — Wypadki 
na Dalekim Wschodzie przybie- 
rają charakter coraz bardziej nie 
pokojący. Po powodzi wzajem- 
nych oskarżeń i drobnych aktów 
prowokacji obecnie przyszło do 
zerwania rokowań w sprawie ko- 
Jei wschodnio - chińskiej, przez 


Jak b. min. Niezabytowski tłumaczy 


Tra 


Sanacyjny „Kurjer Poranny” za- 
mieścił w numerze z dnia 12 sierp- 
nia r. b. wiadomość o skardze 
wniesionej przez mir. Dziew.ckiego 
przeciwko b. ministrowi rolnictwa 
rządów pomajowych p. Karolowi 
Niezabytowskiemu, 0  wyzucie z 
majątku. 

W r. 1929 mjr. rezerwy Dziewic- 
ki nabył za cenę 160.000 uólarów 
majątek Kozlowsk w powiecie po- 
stawskim. Majątek * obciążony był 
długiem 28.000 dolarów na rzecz 
Wileńskiego Banku Ziemskiego. 
Dziewicki nie był w stanie regular- 
nie opłacać rat, płacit jednakże od- 
setki. 

Bank wystawił majątek na licy- 
tację, wobec częgo Dziewicki zio- 
żył podanie o przyjęcie jednej raty. 
Podanie to zostało odrzucone przez 
prezydium banku w Skład ktorego 
wchodzili pp. b. min. Meyszto- 
wicz, hr. Plater, Święcicki i Boch- 
wic. 

Do licytacji majątku 


U 

Kozłowsk 
stanął jedynie b. m.n. Niezabytow- 
ski, działając w charakterze pelno- 


mocnika swojej żony. W ten spo- 
sób jak doniósł „Kurjer Poranny” 
majątek nabyty przed pięciu laty 
za półrora miljona złotych zostat 
nabyty przez nowonabywcę za ce- 
nę nominalną 270.000 zł. Pomeważ 
zas suma wpłacona została lsta- 
mi Wilenskiego Banku Ziemskiego, 
faktycznie nowonabywca zapłacił 
16U.000 zł. P. Niezabytowski uzy- 
skał nakaz wprowadzenia i w ten 
sposób mir. Dziewicki został poz- 


bawiony własności. Tyle „Kurjer 


Poranny”. 
B. min. Niezabytowski wystoso- 
wał w tej sprawie list do „Słowa” 
który przytaczamy w całości: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Z artykułu Redakcji, zamiesz- 
czonego w Nr. 221 szanownego 
Pisma Pańskiego z dnia 15-go b. 
m. dowiedziałem się 0 nagance 
przeciw  Wileńskiemu Bankowi 
Ziemskiemu i mnie spowodu na- 
bycia przez żonę moją na licyta- 
cji majątku Kozłowsk w powiecie 
Postawskim. 

Objektywne przedstawienie spra 
wy przez „Słowo“ w wymienio- 
nym artykule pozwolę sobie do- 
pełnić następującemi uwagami: 

„Kurjer Poranny“ pisał o za- 
płaceniu za Kozłowsk półtora 
miljona złotych przed pięciu laty. 

Nie wiem, jaka ' była wartość 
majątku wówczas. Pięć lat temu 
cena drewna była około 18 do 22 
złotych za testmetr, w bieżącym 
zaś roku 8 do 10 zł. 

Pięć lat temu lasy w Kozłow- 
sku miały być bardzo zasobne. 
Obecnie przedstawiają z bardzo 
maułemi wyjątkami — pustkowia. 

Las na przestrzeni 800 hekta- 
rów, na wycięcie których b. właś- 
ciciel otrzymał zezwolenie pod wa 
runkiem założenia na tej prze- 
strzeni rybnego gospodarstwa, Z0- 
stał doszczętnie wyrąbąny za wy- 


danego przez b. właściciela Ban- 


balast na majątku, ' gdyż fanta- 
styczny projekt zalania tego ob- 


nzakcje w Kozłowsku 


Ale krzywdę poniekąd poniósł 


| ten, od którego przed pięciu laty 


szaru wymagałby chyba przepro- lbył kupił Kozłowsk p. Dziewicki, 


wadzenia niesłychanie kosztowne- 
go kanału z akwaduktami przez 
cudze grunta na przestrzeni sześ- 
ciu kilometrów, co z punktu wi- 
dzenia opłacalności jest niewyko- 
nalne. Zniszczenie lasu na 800 
hektarach obniżyło wartość ma- 
jątku o kilkaset tysięcy złotych. 

Fakt. że na licytacji wyznaczo- 
nej na dzień 11 czerwca r. b. nikt 
się do kupna nie zgłosił, jak rów- 
nież fakt, że w dniu 28 czerwca 


ki, że dochodów normalnych na 
opłacenie podatków, ratówek Wi- 
leńskiemu Bankowi 
oraz administracji majątku nie 
starczy. Wyłożone zatem przez 
moją żonę pieniądze rentować na- 
razie nie będa. 

Czy wobec tego można mówić o 
Kozłowsku, jako majątku półtora 
miljonowej, lub nawet 
wej wartości? 

Byłoby to urąganiem prawdzie. 

Bank Ziemski postanowił wy- 
stawić na licytację majątek Ko- 
złowsk z uwagi, że zaległe raty 
wynosiły 16.068, 59 dolarów i 478 
zł, prócz długu pierwotnego 
29250 dolarów i że wartość ma- 
jatku niezwykle szybko się zmniej 
szala wobec dewastacji lasów, 
pomimo zobowiązania b. właści- 
ciela nie rąbania ich. Oczywiście, 
o ileby żona moja do licytacji nie 
stanęła i ona do skutkuby nie do- 
szła w dniu 28 czerwca, to mają- 
tek Kozłowsk przeszediby na mo 
cy statutu Banku Ziemskiego na 
jego własność. Co na tem zyskał: 
by b. właściciel p. major 
wieki? — Oczywiście literalnie 
nic. Krzywda zatem mu się nie 
stała żadna ze 
bywcy. 


Ziemskiemu 


miljono- 


Dzie- 


strony nowora- 


Spisek wojskowy 
w Grecji 


ATENY, 20.8. (PAT). Areszto- 
wano tu dwóch generałów, trzech 
pułkowników oraz kilku innych 
oficerów, poszlakowanych , o u- 
dział w spisku, mającym na celu 
obalenie obecnego rządu i zapro- 
wadzenie dyktatury 
rasa. 


gen. Plasti- 


Pierwszy śnieg 
w Bośni 


BIAŁOGRÓD, 19.8. Ubiegłej no- 
cy spadł w górach Bośni po raz 


-k7 


pierwszy w tym roku śnieg. ~ 


kwotę dziewięciokrotnie mniejszą, 
których jednak p. Dziewicki nie 


ska ? 


pierach, 
zawodów 
tłumowi, a wolała je mieć w zie- 


łowsk, nie inny objekt wystawio- 


ski, bo Kozłowsk należał uprzed- 


ciach Wileńskiego Banku Ziem- 


na skutek fałszywego 


jours queljue chose“. 


błąd, bo intromisję na Kozłow- 
sku 
lipca, t. j. w miesiąc po odbytej 
licytacji, a nie po dwóch dniach. 


r. b. prócz mej żony nikt do liey- 
tacji mie stanął dostatecznie 
stwierdzają, że kupno Kozłowska 
nie była korzystnym interesem. 
Stan Kozłowska obecny jest ta- 
przyjąć wyrazy mego giębo- 
| 
l 


mianowicie kuzyn mej żony, P 
Wlodzimierz Łęski, pozostawił bo- 
wiem na I miejscu hipoteki Ko- 
złowska. jako resztę ceny kupna 


kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Wo- 


bec dewastacji majątku p. Łęski 
się "prędko przekonał, że kilku- 


dziesięciu tysięcy dolarów nigdy 


nie odbierze i gotów był je p. 
Dziewickiemu ustąpić za kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych, czyli za 


chciał, czy też nie mógł wypłacić. 
Czy to również nie jest przekony- 
wującym dowodem niezwykłego 
zmniejszenia się wartości Kozłow- 


Wreszcie ostatnie pytanie: dla 
czego więc żona moja zdecydo- 
wała się na kupno Kozłowska? 

Dła tej prostej przyczyny, że 
nie chciała trzymać pieniędzy w 
Banku, lub w wartościowych pa- 
które tyle dostarczyły 
finansistom i szaremu 


nawet — jak obecnie — nie 
Wybrała zaś Koz- 


mi, 
rentującej. 


ny na licytację przez Bank Ziem- 


nia do jej kuzyna, Włodzimierza 
Łęskiego. któremu to nawet po- 
niekąd dogadzało : 


A stała się również krzywda i 
mnie osobiście, "ko czytelnicy 
„Kurjera Porannego“ i wszyst- 
kich pism, które pośpieszyły prze 
drukować jego artykuł „O naduży 


skiego“ moga mieć niekorzystne 
wrażenie co do kupna Kozłowska 
przedsta- 
wienia sprawy, a wiem przecie 
dobrze, że żadne z tych pism nie 
pośpieszy przedrukować ze „„Sło- 
wa” niniejszego mego listu i tem 
samem sprostować mylne przed- 
stawienie .całej sprawy. „Colem- 
niez, colomniez, il en reste tou- 


„Kurjer Poranny“ pisal: 

„Po dwu dniach uzyskał b. mi- 
nister Niezabytowski nakaz wpro 
wadzenia i w ten sposób został 
major Dziewicki pozbawiony wła 
sności“, 

Nawet i w tym fakcie „Kurjer 
Poranny został wprowadzony w 
92 


= 


otrzymała żona w dniu 


' Raczy Szanowny Pan Redak- 


kiego uszanowania, z którem dla 
Niego pozostaję. 
Karol Niezabytowski. 


Chołów, dn. 17 sierpnia 1934 r. 


stronę  japońsko - mandźżurską. 
Japonja dąży najwyraźniej dc 
wywarcia presji na rząd Sowie- 
tów, celem zapewnienia sobie naj 
niższej ceny wykupu kolei, na 
warunkach najprzystępniejszych. 
Obecne zerwanie rokowań nazy- 
wa się w kołach japońskich 
„przerwaniem“, co miałoby ozna- 
czać możliwość podjęcia dalszych 
rozmów. Cel owego „przerwania“ 
jest przejrzysty, chodzi © wywar- 
cie psychologicznego nacisku na- 
cisku na przeciwnika. 
Jednocześnie w miarę zaostrze- 
nia się konfliktu wzmaga się na 
calem terytorjum Mandżurji dzia 
łalność band dywersyjnych. któ- 
rych akcja przeniosła się nawet 
na teryżorjum Północnych Chin. 


'Chunchuzi plądrują również pro- 


wincje pograniczne. D. 16 b. m. 
oddział, złożony ze 100 uzbrojo- 
nych ludzi, wtargnął do miasta 
Szanghaj - Kuan (miejsce, w któ: 
rem wielki mur chiński dochodzi 
do morza). Inny oddział w sile 
200 ludzi ' spustoszył okoliczne 
wioski. Wedle opinji chińskiej, 
działalność band cieszy się mil- 
czącem poparciem ' władz japoń- 
skich, stwarzając dogodny pre- 
tekst do podjęcia ponownej ofen- 
zywy w Chinach Północnych, pod 
pozorem konieczności przywróce” 
nia porządku. Oznaczałoby to, że 
działalność band chunchuzów 
skierowana jest nietylko przeciw 
ko czynnikom sowieckim. Japon- 


ja działa najwyraźniej na dwu 
frontach i realizuje swoją polity- 
kę chińska i sowiecką za jednym 
zamachem. 


GROŹNA RZECZYWISTOŚĆ — 
CZY „PROWAKACYJNE 
FANTAZJE“ 


MOSKWA '19 .8. — Dowódca 
naczelny sił zbrojnych mongol- 
skiej republiki ludowej Demid za 
przecza za pośrednictwem sowiec 
kiej agencji Tass doniesieniom 
prasy japońskiej, jakoby do stolie' ` 
cy Mongolji miasta Ułan - Batot 
(dawniejsza Urga), przybyło 21 
sowieckich samolotów bombardue 
jących i 13 wywiadowczych, a 
także jakoby rząd sowiecki przy- 
stąpił w Ułan - Bator do budowy 
wielkiej fabryki chemicznej. Dy- 
gnitarz mongolski kwestjonuje 
powyższe informacje „jako prowa 
kacyjne fantazje, rozpowszechnia 
ne w przejrzystych celach", 


RZĄD JAPOŃSKI PROTESTUJE 


LONDYN, 19. 8. (PAT.). Ko- 
respondent Reutera w Tokio do- 
nosi, iż według oświadczeń czyn 
ników miarodajnych, rząd japoś- 
ski zaprotestuje u rządu sowiec- 
kiego przeciwko ogłoszeniu w 
dniu 18 b. m. przez agencję Tasa 
projektowanych cen kupna i 
sprzedaży oraz innych - szczegó” 
łów rokowań o przekazanie wła- 
dzom mandżurskim > wschodnio » 
chińskiej linji kolejowej. 


Pod zivm znakiem 
Katastrofy — powodzie — orkany 


WYBUCH BOMBY 
"HAWANA, 19.8. W jednym z ma- 
gazynów eksplodowały dwie bomby. 
Jest wielu zabitych, w tem kobiety 
i dzieci. Znaleziono również roz- 
szarpane zwłoki dwóch terorystów, 
którzy podłożyli bomby. 
MORDERCZY GAZ 
PARYŻ, 19.8. W forcie Auber- 
viliers, gdzie fabrykuje się i maga- 
zynuje gazy wojenne, wydarzył się 
przy przelewanin skroplonego gazu 
z jednego naczynia do drugiego nie- 
szczęśliwy wypadek. Strumień skrop- 
lonego gazu dosięgnął pracującego 
inżyniera-chemika, który, mimo na- 
tychmiastowej pomocy, zmarł w kil- 
ka godzin po wypadku. 
SAMOCHÓD 
ROZBITY PRGEZ POCIĄG 
PARYŻ, 190.8. W pobliżu Wersa- 
lu wydarzyła się wezoraj wicczoren: 
katastrofa samochodowa, której o- 
fiarą padło 3 zabitych i 4 rannyvcb. 
Samochód, w którym jechało 8 ə- 
sób, pochwycony został przy prze- 
jeździe przez tory kolejowe przez 
lokomotywę pociągu pośpiesznego, 
zdażającego do Paryża. Samochód 
został z gwałtowną siłą. odrzucony 
na 15 m. i doszczętnie rozbity. Spo- 
śród pasażerów jedynie siedmiolet- 
nia córeczka właściciela samochodu 
wyszła z katastrofy cało. 
POCIĄG 
MIAŻDŻY PORANIONYCH 

PARYŻ, 20.8. W- pobliżu Lyonu 
samochód, którym jechało 6 osób, 
zderzył się na przejeździe kolejowym 
z motocyklem, którym jechały 2 o- 
soby. Wszyscy jadący odnieśli cięż- 
sze lub lżejsze obrażenia. W iej sa- 
mej chwili spoza zakrętu wyjechał 
pociąg osobowy, który zmiażdżył le- 
żące na szynach ofiary katastrofy. 


ŚMIERĆ POD GRUZAMI 
SAARBRUECKEN, 20.8. W miej- 
scowości Bnbach przy budowie no- 
wego domu zawaliła się jedna ze 
ścian, grzebiąc pod grnzami kiiku 
robotników, z których 6 odniosła 
ciężkie rany. Jeden z nich zmarł 

przy przewożeniu do szpitala. 


WIELKA POWÓDŹ 
W MANDŻURJI 
TOKJO, 19.8. Wskutek długo” 


trwałych deszczów rzeki Yala i Ai- 
ho w Mandżurji wystąpiły z brze- 
gów, zalewając obszarv, położone 
wzdłuż linji kolejowej Annang — 
Mukden. Według informaeyj, posia- 
danych przez policję, wskutek po- 
wodzi utonęło 120 osób, zniszczeniu 
uległo 100 domów, a 8000 innych zo- 
stało zalanych. Linja kolejowa An- 
nang — Mukden została przerwana - 
w 8-miu miejscach. 


POWÓDŹ W TURCJI 


STAMBUŁ, 19.8. Powódź w rejo- 
nie Tokat spowodowała śmierć 3-ch 
csób. Wodą zalała 400 domów, z któ» 
rych 200 jest już niezdatnych do 
użytku. W miejscowości Zileh woda 
uniosła szereg domów, meczet i 
most. 


STRASZLIWY AURAGAN 
NAD ST. ZJEDNOCZONEMI 


NOWY JORK, 20.8 (PAT). Nad 
środkowo-zachodniemi stanami prze- 
ciągnęła gwałtowna burza. W miej- 
scowości Saint Paul w stanie Minne- 
sota piorun uderzył w dom, zabija- 
jąc dwie osobv. W Houghton w sta- 
nic Michigan wicher obalił 20-me- 
trowy komin przy budynku szpital- 
nym, pod którego gruzami znalazło 
śmieć trzy osoby. 7 zaś odniosło 
cieżkie rany. 


ł 


= Sir. 


Powrót do szkolnych” 


Z DNIA 


murów 


Dziś rozpoczął sie rok szkolny 


Rozpoczynający się rok szkol- 
ny zapełnił znów ulice Warszawy 
młodzieżą. Jeszcze tydzień temu 
nie widziało się tych opalonych, 
uśmiechniętych twarzyczek — 
teraz już wszędzie ich pełno. Z 
dalekich gór, z nad morza. z obo- 
zów harcerskich i letnisk wróciła 
młodzież szkolna do murów 
swych uczelni. 

Dziś o godzinie 9-ej w kościo- 
łach warszawskich odbyły się u- 
roczyste nabożeństwa  inauguru- 
jące rok szkolny. Wykłady zaczną 
się dopiero jutro o godz. S-ej. 


Dzień dzisiejszy jest więc ostat- 
nim dniem wakacyj. 


Młodzież szkolną w tym roku 
będzie już umundurowana. Do- 
tychczas, prócz  znormalizowa- 
nych okrągłych czapek ze znacz- 
kami, obowiązuje mundur co- 
dzienny, granatowy, przyczem 
dla chłopców przewidziane są 
krótkie, sportowe spodnie. 


W przyszłości obowiązywać bę- 
dą również mundury odświętne, 
przyczem młodzież męska nosić 
będzie długie spodnie. Na przy- 


Jeszcze jedna 


Ofiara Tatr 


ZAKOPANE, 20.8 (tel. wł). 
Szczyt „Żabi Koú“ w Tatrach, śię- 
gający 2300 mtr., jest b. trudny do 
zdobycia nawet dla wytrawnych ta- 
terników. 

Lekarka lwowska, p. Janina Fren- 
klowa, pokusiła się o zdobycie tego 
szczytu, to przypłaciła życiem. Do- 
brawszy sobie jednego z najznako- 
mitszych przewodników tatrzańskich, 
Andrzeja Krzeptowskiego, p. Fren- 


klowa poczęła się wspinać. Droga na 
szczyt „Żabiego Konia* prowadzi 
przez Żabią Przełęcz, na której zda- 
rzył się wypadek w ten sposób, że 
kruchy odłamek skały oderwał się 
i spadł na głowę p. Frenklowej, po- 
wodując złamanie podstawy czaszki. 


Przewieziona w stanie nieprzy- 
tomnym p. Frenklowa w szpitalu 
klimatycznym życie zakończyła. 


Syn zabił ojca 


w obronie matki 


KRAKÓW, 20.8 (tel. 
Rybnej za Liszkami w odległości 25 
km. od Krakowa, wydarzyła się od- 
rażająca zbrodnia. 

Rano 65-letni rolnik, Roman Skal- 
ny, pokłócił się z żoną w swem mie- 
sykaniu. Gdy kłótnia się wzmogła, 


2 kraju 


KALISZ 

Tydzień P. €. K. W sali Sejmiku 
Powiatowego odbyło się zebranie or- 
ganizacyjnego Tygodnia P. C. K. 
Tydzień P. C. K. w Kaliszu i powie- 
cie rozpocznie się 1 września r. b. 
a obejmować będzie, poza zbiórką, 
szereg imprez teatralnych, fiimo- 
wych (propagandowych) i t. p 

Wybory burmistrza i wiceburmi- 
strza Błaszek. W dniu 16 b. m. od- 
było się posiedzenie nowej Rady 
Miejskiej w  Błaszkach. zwołane 
przez komisarza rządowego w celu 
wyboru burmistrza i wiceburmistrza 
miasta. Na burmistrza wybrany zo- 
stał dotychczasowy komisarz, p. 
Florjan Jackowski, a na wicebur- 
mistrza radny p. Otto Kappes. Na 
ławników wybrano pp.: Wągrow- 
skiego, Szczepankiewicza i Szar- 
rasa . 

Zakup koni remontowych. W dniu 
24 września r. b. zjeżdża do Kali- 
sza komisja remontowa, która doko- 
na zakupu koni dla armji. 
PIOTRKÓW 

Złodzieje drobiu. Po kradzieży gę- 
si i indyków, dokonanej w pobliskim 
Przygłowie została ujęta i osadzo- 
na w areszcie szajka piotrkowskich 
okradaczy kurników, składająca się 
aż z pięciu osób. Należeli do niej: 

eronim Bartłomiejczyk, Stanisław 
Kapuściński, Zenon Pomykała, Fr. 
Pryciak i Józef Skrzypczyk, zamie- 
szkali przy ul. Sulejowskiej. 

Skradziony drób złodziejom zdo- 
łana odebrać. 

Niesłabnąca ofiarność, Sumy, 
przesyłane przez Pow. Kom. Pomo- 
cy Ofiarom Powodzi w Piotrkowie 


w dniu 17 b. m. osiągneły cyfrą 
14.200 zł. 
LWÓW 

Aresztowanie  defraudanta. W 


Przemyślu aresztowano niejakiego 
Zenona Wiełgosza, komendanta stra- 
ży w Zakładach Starachowickich, 
który popełnił szereg nadużyć. Pod- 
czas Śledztwa okazało się, że Wicl- 
goss wykazywał fałszywe wykazy 
diet, sprzedawał skarbowc rzeczy o- 
raz szantażował funkejonarjuszów 
straży, grożąe w razie oporu, wyda- 
leniem, 

Kradzicże na letniskach. Letnicy, 
przebywający w dolinie Prutu, byli 
w tym roku systcwatyeznie okra- 
danh W tych daiach policji udało 
się pochwycić umhiorów cudzego 
mienia. Naczelniezkę baudy, Anię 
Piiekowską aresztowano. 
ska, obracająs sia w najlepszych to- 
watzystwach, badała tcron i następ- 
me  idzielała intormacyj swoim 
wspólaikom-właniywaczom.  Osółeń 
arenatowano 6 osób. 

Więzień nie chciał opuścić... wię- 


wł). Wjsyn, stając w obronie matki, strze- 


lit trzykrotnie do ojca, raniąc go 
cigżko w klatkę piersiową. Przyby- 
ły na miejsce wypudku lekarz 
stwierdził śmierć Skalnego. 

Morderca zbiegł i jest obecnie po- 
szukiwany przez policjge 


zienia. Odsiadnjący w Stanisławowie | d 


karę 7-miesięcznego więzienia, Wło- 

dzimierz Jakum, bezrobotny, gdy w 

niedzielę miał opuścić więzienie, o- 

świadczył, że z więzienia nie wyj- 

dze, ponieważ nie chee na wolności 

pędzić życia bezrobotnego. „Amato- 
“ więzienia usunięto siłą. 


Wypadek bezrobotnego. Koło 
Czortkowa bezrobotny, Teofil. Polak, 
przy zrzucaniu węgla z wagonu to- 
warowego, dostał się pod koła po- 
ciągu. Poląka w stanie ciężkim od- 
wieziono do szpitala. 


Osadzenie referenta w więzieniu. 
W tych dniach w Złoczowie areszto- 
wano referenta spraw podatkowych 
niejąkiego Pawła Załipskiego, który 
był wspólnikiem już aresztowanych 
inkasentów tego urzędu, Mikołaja 
Kowałyka i Stefana Borgukiewieza. 
Suma 
wynosi 8500 złotych. Zalipski dzie- 


lił się z inkasentami i płwiednić | 7,6 sek. przed Watanabe 8 sek., Frei- 


zdefrandowanych pieniędzy | następujące: 


szły rok będą również wprowa- 
dzone plaszcze jednego kroju. 
W związku z rozpoczęciem no- 


wego roku szkolnego stała się, 
jak corocznie, aktualna sprawa 
podręczników szkolnych, które 


dawniej wymieniane były wśród 
dzieci bez kontroli, co dawało po- 
le do nadużyć i wprowadzało nie- 


zdrową atmosferę  handlarską. 
Od kilku lat walkę z tym  „dzi- 
kim“ handlem prowadzi Rada 


Opieki Morainej istniejąca przy 
Lidze opieki nad młodzieżą szkol 
ną m. st. Warszawy. 

Jak już podawaliśmy, R. O. M. 
zorganizowała giełdy podręczni= 
ków szkolnych w trzech punk- 
tach: W gimn. św. Stanisława 
Kostki, Traugutta 1, na terenie 
schroniska dla bezdomnych, Oko- 
powa 5, i w administracji gma- 
chy państwowego, ,Ś-to Krzyska 
12. 

Wymiana podręczników  odby- 
wa się pod kontrolą specjalnie 
wyznaczonych studentów, którzy 
oceniają książki według stopnia 
zniszczenia. 

W punktach wymiany panuje 
już ożywiony ruch. Funkcjonar- 
jusze R. O. M. zaopatrzeni w opa 
ski utrzymują wśród tłoczącej się 
dziatwy jaki taki porządek. Ogro- 
mna większość młodzieży korzy- 
sta z wymiany podręczników. 
Bardzo niewielu stać na nowe. 

Bardzo pożyteczną akcję pro- 


Ga i 


wadzi również Polska Macierz 
Szkolna. Uzyskała ona dzięki o- 
fiarności społeczeństwa wcale po 
kaźny księgozbiór 50-ciu tysięcy 
podręczników, które wypożycza 
dzieciom na przeciąg roku szkol- 
nego za opłatą 1 złotego. Dzieci 
niezamożne, oraz mające rodzi- 
ców bezrobotnych są od tej opła- 
ty zwolnione. Wypożyczalnia mie 
ści się przy ul. Traugutta 3. Ko- 
rzysta z niej tysiące dzieci. 

Gdy się patrzy na te tłumy 
dzieci spieszące rano na nabożeń- 


stwo į zalegające ulice w punke| 


| 


tach wymiany i wypożyczania 
podręczników, nasuwa się mimo- 


woli myśl o tej młodzieży w wie-' 


ku szkolnym, którą pozbawiona 
jest możności nauki. Są bowiem 
rejony niemal zupełnie pozbawio- 
ne szkół, Znajdują się one na 
kresach, na Wołyniu, Polesiu, w 
okolicach Baranowicze Właśnie 
tam, gdzie polska kultura winna 
jaknajskuteczniejsze robić posię- 
py. 

Wytężoną akcję, dążącą do po- 


krycia tych okolic siecią szkół 
ludowych prowadzi Polska Ma- 
cierz Szkolna, która utrzymuje 


na Kresach 34 szkoły powszech- 
ne. Jest to jeszcze ilość niewy- 
starczająca. Społeczeństwo nie 
może zapomnieć o tych dzieciach 
z dalekich kresów, dla których 
zamknięta jest droga do oświaty. 
(p.). 
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Polska zwycięża Japonie , 
Nowy rekord poiski 


Międzypaństwowy mecz lekkoatle- 
tyczny pań Polska — japonja zgro- 
madził na stadjonie miejskim w Po- 
znaniu rekordową liczbę przeszło 
8.600 widzów. Polska odniosła spo- 
ziewane zwycięstwo w stosunku 
62:37. 

Wyniki osiągnięte naogół dobre. 
Kwaśniewska wykazała znowu dosko- 
nałą formę, bijąc swój rekord polski 
w oszczepie prawie o nietr. Wajsówna 
w dysku jakkolwiek zajęła bezapeia- 
cyjnie pierwsze miejsce, uzyskała wy- 
nik jak na nią słaby. Za to w kuli po- 
biła rekord polski o 7 cm. Walasiewi- 
czówna znajduje się znowu w swojej 
szczytowej formie, czego dowodem 
jest wyrównanie rekordu światowego- 
go na 100 m. 

Japonki przegrały wszystkie spot- 
kania za wyjątkiem skoku wdał, zaj- 
mując w najlepszym wypadku 2-gie 
miejsca. i 

Organizacja zawodów bardzo spraw 
na. 

Techniczna wyniki zawodów były 


60 m. wygrala Waiasiewiczówna 


Z RZ ZZZRNA DĄ 


fałszywie księgował. Celem ścisłego | waldówna i Inui. 


ustalenia kwoty nadużycia specjalna 
komisja objeżdża powiat złoczowski, 
gdzie „działali“ inkasenci. 


Oszustwo na szkodę skarbu. Are- 
sztowano tutaj właściejeli spółki a- 
senizacyjnej, Henryka Amsterdama, 
Karola Holza i Wojciecha Ziębę, o- 
akarżonych o oszustwo na szkodę 
Skarbu Państwa. W myśl zawartej 
umowy Skarb Państwa płacił przed- 
siębiorstwu 17 złotych za beczkowóz 
nieczystości, pochodzących z pań- 
stwowych gmachów. Oszuści poda- 
wali większą ilośó boczkowozów, ani- 


żeli było w rzeczywistości, donu- 
szczając sią w ten sposób prze- 
stępstwa. 

L 
KRAKÓW 


Niezwykła uroegystość. Wezoraj 
z okazji 20-leeia korporacji doroż- 
karzy, w Krakowie odbyła się nie- 
zwykła uręczysteść, 
przeciągnął pochód ze 150 doreżka- 


mi na czele, związkiem weteranów, |an 


Na 100 m. zwyciężyła również Wa- 
lasiewiczówna w czasie 11,8 (rekord 
światowy wyrównany). Druga była 
Watanabe 12.7 przed Orłowską 1 Ku- 
zuo. 

Na 200 m. triumfowała po raz trzeci 
Walasiewiczówna, osiągając doskonaly 
wynik 24,5. Trzy pozostałe zawodnicz 
ki przybyły prawie równo do mety 
o 4,3 sek. za Walasiewiczówną. Dru- 


ga była Mondralówna w czasie 28,8 
przed Idotą i Fliroshimą, 


Na. 800 metrów przyjemną niespo- 
dziankę sprawiła Świderska, ygry- 
wając bieg w czasie 2:26,6, drugie 
miejsce zajęła Idota w czasie 2:29 
przed Nakamurą i Bialkowską. 
se W kult Wajsówna zajęla pierwsze 
miejsce, ustanawiając nowy rekord pol 
ski wynikiem 12,09. Druga była Ccejzi 
kowa 11,23 przed Yamamoto 10,48 i 
Shinpo 9,08. 

, W rzucie oszczepem Kwaśniewska 
ustaliła nowy rekord polski wynikiem 
40,50. Do ostatniej kolejki prowadzi- 
ła Shinpo rzutem 40,32. Ostatni rzut 
Kwaśniewskiej zadecydował o jej 
zwycięstwie. 2) Shinpo 40.32, 3) Ya- 
mainoto 38,31, 4) Smętkówna 36,89. 

W dysku wygrała Wajsówna 40,92 
przed Cejzikową 35.42, Shinpo 31,29 i 
Yamamoto 31,05. 

W skoku wdal Japonki zajęły dwa 
pierwsze miejsca. 1) Watanabe 521, 2) 
Kuzuc 507, 3) Przygórska 491, 4) 
Wenclówna 481. 

W sztafecie 4 x 100 metrów wygra 
ta Polska w skiadzie: Freiwaldówna, 
Mondralówna, Orłowska i Walasiewi- 
czówna w czasie 51. Japonki w skła- 
dzie Inui, Kuzuo, Makino i Watanabe 
miały czas 52,4, Przez pierwsze dw e 
zmiany prowadzą Japonki, na trzeciej 
zmianie Orłowska zrównała się z Ja- 
ponką, a na ostatniej zmianie Wala- 
siewiczówna wysunęła się prawie 0 
20 m. naprzód. 

Po zawodach publiczność zgotowa- 
la Japonkom bardzo serdeczne owacje. 


Sport 


Sporty woecdne 


SPŁYW DO MORZA 

W zakończonym spi wie propagan- 
dowym do morza polskiego wzięło u- 
dział ogółem 656 jednostek, w tem 
kilkanaście żagłówek j łodz! wioślar- 
skich, reszta kajaki. Seniorem tego- 
rocznego spływu był 74-letni Wiady: | ” 
„sław Witkowski, emerytowany sẹ- 


Przez miasto |dzia, który wyruszył z Dzi sny dnia 


18-go lipea. Juniorem 
14-letni W 


spływu był 
ilczyński z Suwałk. Z ze 


łorocznych uczestników spływu 


banderi krakusów j t. p, Po Mszy | wzieło udział w rokn b'eżęcym około 
w kościelę św, ISrzyża odbyła sią u- | 150. Liczba pań wynosiła w r. b. oko- 


roczysta akademija, która byla za- | 


kończoniem święta dorożkurzy 
POZNAŃ 
Katastrofa samockedówa. W pow. 


węgrowieckim pod bęTowom na szo- Warszawie pierwsze 


sie auto starostwa adcrzyło się z sa- 
mechydcm ciężarowym firmy Kasnp. 
Samochód starostwa został rozbitę 


Pilichow- | doszazętaie, Pasażorowie, urzędnicy 


staresttea, Autoni Musielak i mer. 


ło 100. 
|Fenis 


MISTRZOWIE MŁODYCH TENISI- 
TÓW 


Na tnmieju młodych tenisistów w 
miejsce zajął 
Gottschalk, bijąc w finale Ksaworegh 
enei w trzech setach 6:4, 

w walce o trezee mojsse 
„leóki pokonał 


e  Strzee 
Stelamkieyricza 6:3, 
`" 


Jan Nowakowski, odniesli ciężkie Piłka rreeŻtra 


| obrażenia. Szofer wyszedł bez. 


szwanku. Ofiste wypadku pyzowie. | POLONIA REMISUJE Z RUCHEM 


ziono autto ciężarowcm da 
talg- 


tepl- i 


l Ruch zakończył się niespodziewan 


Mecz o mistrzostwo Lig: Polonia— 
ym 
'wyntkiem remiscwym 3:3 (1:1). | 


POGON POKONANA 
We Lwowie w meczu ligowym | 
Warszawianka pokonała niespodziewa 
wes i na własnem boisku 2:1 


WARTA ZWYCIĘŻA ŁKS 2:1 
W Poznaniu Warta po nieciekawej 
grze pokonała ŁKS 2:1 (1:0). 
ZWYCIĘSTWO CRACOVII NAD 
GARBARNIĄ 
W meczu ligowym Cracovia odnio- 


sła zwycięstwo nad  Garbarnią 2:1 
(1 : 0). 


TABELA ZAWODÓW O MISTRZO- 
STWO LIGI 

Po niedzielnych zawodach w ta- 
beli rozgrywek o mistrzostwo Ligi 
nastepiły liczne przesunięcia. Na pier 
WS387A miejscu trayma sie wciąż 
Ruch, Na drugie miejsce wysunęła 
się jednak C: 'acovia, spychając Po- 
goñ o pozycję niżej, 


giet St pkt.  St.BF. 
1) Ruch 14 23:5 59:19 
2) Cracovia 13 19.7 3ł:18 
3) Pogoń 14 18:Ł0 31:23 
,4) Garzgrnia 14 16:12 
'5) EXS 14 15:18 
6) Warta 14 14:14 :25 
4) Legja 18 13:13 18:17 
,8) Wisła io 12:12 28:13 
9) Polonia 14 12:16 NOT 
10) Warszaw. 13 11:45 16:32 
11) Podgórze 13 6:20 17:99 
12) Strzełec 14 3:25 


34:24|do morza 


ABC Nr. 230 — 


Sprytny oszust 


Podaje się za studenta i dziennikarza 


RALISZ, 20.8. Na tutejszym te- 
repie pojawił się Znowu znany po- 
licji miejscowej oszust, niejaki Mar- 
jan Rynderman, zamieszkały przy 
ul. Skarszewskiej 24, który podaje 
się za studenta i dziennikarza. 

Sprytny ten oszust początkowo 
grasował pod zmyślonem nazwiskiem 
„Grylecki* i dopiero badania dak- 
tyloskopijne ujawniły jego prawdzi- 
we nazwisko. Rynderman był już 


kilkakrotnie karany za swoje spiaw* 
ki, a ostatuio dopuścił się oszustwa 
na szkodę Stanisława Zenera, zam. 
przy ul. Józefiny 17, od którego 
Rynderman wyłudził 60 zł. na wy- 
robienie paszportu zagranicznego, 
Po otrzymaniu pieniędzy oszust u- 
lotnił się, narażając Zenera na po- 
| awina stratę czasu i pieniędzy. 

Obecnie policja wszczęła poszuki- 
| wania oszusta. 


Sztab radomskowskich komunistów 


przed 


PIOTRKÓW, 20.6 (tel. wł.). W u- 
| biegły wtorek w Sądzie Okręgowym 
„w Piotrkowie zapadł wyrok w roz- 
poczętym jeszcze w dn. 9 b. m. na 
sesji wyjazdowej w Radomsku pro- 
cesie komunistycznym. 

Ławę oskarżonych zajęło w nim 
dziewięciu działaczy, kierujących ak- 
cją komunistyczną na terenie Ra- 
domska, zatrzymani przez policję na 
zebraniu w mieszkaniu M. Goldstei- 
na. Są nimi wyłącznie prąwie ży- 
dzi, więc: H. Witenberg, student, 
Rozenblat, b. radny miejski, Rozen- 


sądy 


sadem 


baumówna, studentka, Rozencwaję, 
Rojzla Rozenfeld vel Sojecka, Kua- 
łuziner, Kałka, Kozak i Bugajski. 


Sydowi przewodniczył sędzia K. 
Rieszczyński, oskarżęnię wnosił w.- 
prokurator Izdebski. 


Ogłoszonym we wtorek wyrokiem 
4-ch oskarżonych zostało skazanych 
po 4 lata więzienia, dwóch — po 
3 lata, dwóch po 2 lata, wreszcie 
jeden, Goldstein, na półtora roku 
więzienia, wszyscy z pozbawieniem 
praw. 


Pracy 


drugiej instancji 


Min. Opieki Społecznej opracowa- 
ło nowy projekt rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzplitej o Sądach Pracy. 
Projekt wprowadza Sądy Pracy II 
instancji, które cełem nieprzysparza- 


nia nowych kosztów administracyj: 
nych pomyślane są jako Wydziały 
Pracy Sądów Okręgowych. 
Pozatem projekt normuje szereg 
kwestyj, które wyłoniły się w prak- 
tyce sądowej w ciągu ostatnich lat. 


Szofer czy władze drogowe? 


Kto odpowiada za katastrofę pod Sadownem 


Śledztwo w sprawię katastrofy pod 
Sadownem ujawniło kilka szczegółów 
przyczyny natury ogólnej: zła droga, 
zły most itd. 

Szofer utobusu Czesław Chyliński po 
zostaje dotychczas w areszcie śled- 
czym. O wypuszczeniu go na wolność 
zadecyduje ekspertyza przednich opon 
samochodu, które przesłano w tym celu 
do Warszawy. Chodzi tu o ustalenie 
czy pęknięcie lewej opony nie było spo 
wodowne zbyt gwałtownem zahamowa 
niem autobusu, idącego w chwili kata- 
strofy z szybkością 40 klm. na godzinę. 
Dotychczasowe badania autobusu, jak 
również niedawne badania komisyjne 
ustaliiy, że maszyna była w porządku. 

Szofera Chylińskiego obciążają jed- 
nak zeznania świadków. Chyliński jeź- 
dził zbyt ryzykownie, zwykł kierować 
ciężkim wozem tylko jedną ręką i trzy- 
mał się lewej strony drogi. Ma on za 
sobą 16 lat praktyki szoferskiej i to 
„skłaniało go do pewnego lekceważenia 
niebezpieczeństwa. W swej praktyce 
miał już za sobą dwie poważne kata- 
strofy, jedną w Warszawie, gdzie 
wpadł na taksówkę, drugą dwa lata te- 
mu na linji Łomża — Warszawa, gdzie 
wpadł na stertę kamieni. I w jednej 
w drugiej katastrofie nie obeszło 
bez wypadku w ludziach. 

Nie bez winy są tu i wiadze drogowe 
odpowiedzialne za stan mostu, na któ- 
rym zdarzyła się katastrofa. Powierzch 
mia mostu byłą zmurszałą, a poręcze 
spróchniałe do tego stopnia, że chwia- 
ły się pod noporem ludzkiej ręki. Cha- 
rakterystyczne jest to, iż władze powia» 
towe do których most należy wyrepero 
wały go na gwalt, lecz niestety już po 
katastrofie. Położono 17 nowych bal, 
ustawiono nowe barjery i wyremonto- 
wano znak ostrzegawczy na szosie, 
stojący przed mostem, a przed kata- 
l strofą niemal niewidoczny. 

Jak wynika z dotychczasowych do- 
chodzeń ewentualną odpowiedzialność 
karną za spowodowanie katastrofy po- 
| E 


BEA BY 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
MARJA MACHYNIA — ŻORAWIA 45 


i 
się 


Zredukowana 
nauczyciela 


Zastrzeliła się 

WIELKA WIEŚ, 20.8. (tel. wł.) 
Niesamowitego samobójstwa doko 
naja zredukowana  50-letnia na- 
uczycielka, Jadwiga Jaroszkiewi- 
czówna z Włocławka, przebywają 
ea na Helu. Denatka otrzymawszy 
list o redukcji, weszła w ubraniu 
i strzałem w prawą 


18:24 | skroń pozbawiła się życia. Fale po 


pewnym czasie wyrzuciły zwłoki 
na brzeg, wbrew przypuszczeńiom 
samecbójczyni, która « sądziła, że 
burzłiwe tego dnia morze zniesie. 


15:49,jej zwłoki daleko, 


niesie szofer Chyliński, cywilną zas jed 
no z towarzystw ubezpieczeniowych w 
Warszawie, w którem ubezpieczeni byli 
pasażerowie w liczbie 20 osób. Możli- 
wym jest również proces tego towarzy- 
stwa z zarządem drogowym, na które- 
go szłaku zdarzyła się katastrofa. 


Gdzie składżzć edwołania 
w sprawach 
przemysłowych 


15 b. m. weszią w życie nowela 
do prawa przemysłowego z dn. 10 
marca r. b. stanowiąca m. in., że 
władzą przemysłową drugiej instan- 
cji nie jest w Warszawie, jak dotąd, 
Min. Przemysłu i Handlu, lecę Ko- 
misarjat Rządu na m. sto. War- 
Sszawę. j 


W związku z tem wszystkie ode 
wołania od decyzyj Zarządu Miej- 
skiego, wydawanych jako przez wła- 
dzę przemysłową I instancji, winny 
być już obeenie kierowane do Ko- 
'nisarjatu Rządu za pośrednictwem 
Wydziału Przemysłowego Zarządu 
Miejskiego. 


| Uporządkowanie ` 
| ul. Che'mskiej 

Ul. Chełmska, która jest obecnie 
brukowana kostką granitową, uzy- 
ską również oświetlenie elektryczne 
na całej diugości około 1 kim. Lam- 
py ustawione będą dwustronnie na 
słupach żeliwnych. Oddanie ulicy 
Chełmskiej dla ruchu nastąpi w 
pierwszych dniach wrześnią. W tym 
czasie należy również oczekiwać 9- 
twarcia stałej linji autobusowej na 
tej ulicy. , 

Ulica Chełmska stanowi glówna 
arterję komunikacyjną Siele, zamie- 
szkałych obecnie już przez 27.090 
mieszkańców. Ul. Chelinska była do- 
tąd niedoprzebycia. 


Złodzieje 
W kiosku tytoniowym 
KATOWICE, 20.8 (tel. wł.). W 


nocy dn. 18 b. m. na polach w Mi- 
chałkowicach patrol polieyjny spo- 
strzegł 3æh osobników, którzy na wi- 
dok policji zaczęli ucickać. Po krót- 
kim pościgu schwytano dwóch osob- 
ników, którymi okazali się noterycze 
ri złodzieje, Kazek Stefan i Gtów- 
ka, wielokrotnie karani. Przy ; za- 
trzymanych znaleziono łom żelazny, 
wytrych oraz 1700 sztuk papiero- 
sów, pochodzących z kioska Ludwi- 
ka Tomanka w  Michałkowicach. 
Przy trzecia sprawey kradzieży, 
którego również ujęto, Mikołajcży- 
ku, znaleziono 5í0 sztuk papiero- 
sów i 24 paczki tytoniu. * 

Trójkę hultajską osadzono w Wię- 
| vintu. 

RATE 


== ABC Nr. 230 


Niedbalstwo odbiorcy spowodowało 


Meczarnie zwierząt 


W tych dniach na stację da- 
płonna - Jegjonowo koleją przy- 
szedł transport bydła na nazwi- 
sko Irka Richtera, mieszkańca 
Jabłonny. W wagonie znajdowało 
się 14 krów, które przebyły dłu- 
gą podróż z Brodnicy niekavmio- 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro komedja Bałuckiegó „Klub kawa- 
lerów* z  Duiębianką, Ćwiklińską, 
Węgrzynem j Stanisławskim. 

TEATR POLSKi: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Roz. 
koszna dziewczyna* z Romanówną, 
Dymszą i Symem. 

TEATR NOWY: nieczynny. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Bachmana „Niepoprawny bo- 
buś* z piosenkami Hemara. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Wacława Grubińskiego  „Kochanko- 
wie” z Grywińską. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. „Hulaj - Banda“ z Halamą, Par- 
nellem i Żelichowską. 

TEATR DRAMATYCZNY (Hipo- 
teczna 8). Dziś i codziennie „Małżeń: 
stwo z konwenansu”. W probach 
„Burza nad morzem”, komedja jad- 
wigi Rzepeckiej - Ilwanowskiej, w re- 
żyserji Maliszewskiego i dekoracjach 
St. Cepielskiego. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
Ki, Królewska 13. Wystawa „życie 
polskie w malarstwie". f 

ZACHĘTA: Wyvsrawa „Łolska i jej 


d. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki —— obce; Al. 3 Maja 
13/15: W Środy, piątki, soboty, me 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej, 

$. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zbiorowa D. n. „Karykatura 1 grote- 
ska”. Wystawcy: B Berezowska. W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew- 
ski. 


KONCERTY 


S. i M. (Królewska 11). Od godz. 
[6-tej — orkiestra, dancing. 
KONSERWATORJUM: Znakomity 


sowiecki artysta teatru im. Mce- 
yerchòlda w Moskwie Igor Hin- 
ski, którego niedawne występy w 


Warszawie cieszyły się niezwykłem po 
wodzeniem, przejazdem do kraju z Pa 
ryża, daje dwa wieczory humoru i sa- 
tyry w sali Konserwatorium w środę 
22 i w czwartek 23 b. m. o godz. 
20.30. Igor llinski jest przedstawicie- 
iem najnowszego kierunku sowieckiej 
sztuki teatralnej W programie utwory 
qajwybitniejszych humorystów Bowite 
sich: Zoszczenki, Marszaka, Czecho- 
wa i inn. 


KINA 


ADRIA: „Całuj mnie jeszcze” 

AS: „Higjena seksualna”, | 

AMOR: „zatrute dusze“ i „Dziel- 
hy woejak Szwejk”. 

ANTINEA: „Rycerze 
„Dwaj pechowcy". 

ATLANTIC: „Żerasta pana X". 

APOLLO: „Czarny kot“, 

CAPITOL; „Biała fija, 
szpiegiem”. 

CASINO; „Na fali wspomnień”. 

COLOSSEUM: „Csibi” 4 rewja. 

COLOS$SKUM (Mała sala): „ooha- 
ierowie czynu”. 

CORso: „Lady Lou”, „Nieznajoma 
z teleionu”. 

CRISTAL: „W pogoni za złotem“, 
„Maty przyjaciel". 

ERA: „Skandal w Budapeszcie" i 
„Eskadra śmierci“. 

EUROPA: „Od wieczora do półno- 
cy". 

FAMA: „Dwa oceany”, 
kraci podziemi”. 

FORUM: „Marsz Rakoczego”, „Pat 
i Pachon”. 

GLORJA: „W obronie prawa". 

KOMETA: „Ža pieniądze” i rewja, | 

MEWA: „kiub dżentelmenów”* i 
„W buduarze dyplomaty“. 

MAJLESTIC: „uuo vadis“, 

MASKA: „Maharadża Rampuru”, 
„Nie będziesz kurtyzaną*. 

MARS: „Prywatne życie Henryka 
VIII“ i „Serce wiecznie młude', 

MIEJSKIE: „Przygoda © północy” 

NOWA TOMBOLA: „Świat  stu- 
cha“ i „Wolne dusze“. i 

NOWY SPLENDID: „Jej czar“ i 
rewja. 

OKO PRASKIE: „Zemsta Dra Fu 
Mānchu” i „Obraza Majzstata . 

PAN; „Książe Arkadji” 

PETIT TRIANON: „Nie będziesz 
kurtyzaną”, „Miraże Szczęścia . 

POPULARNY (Zamojskiego £0): 


I 
stepu“ il 


„Byłem 


„Arysto- 


„Pożegnanie z bronią”, „Zwycięska 
horda” ad: 
PROMIEŃ: „Orły na uwięzi“ i 
„Donovan“. 
PRAGA: „Wybuchowa blondyn- 
ka”, „Ludzie podziemi”. | E. 
RAJ: „Schowajcie swoje smutki 
i dodatki. 


ROXY: „Pat i Palachon, jako kon 
pozytorzy”, „Piraci stepu”. , j 

SIYLOWY: „Kobiety w jego zy- 
ciu”, 

SOKOL: „Seree włóczęgi” i „Roz- 
kosze małżeństwa. 

STAROMIEJSKIE: ..Na tropie zlo- 
czyńców”, „Przybłęda”. 

UCIECHA: „Gwiazdy Brodway. 

UNJA: „Ostatnia carowa”, „Ślady 
o świcie”, 

„VARIETE KINO” (gmach Cyrku): 
Rewja "Oni tanczą” i Komedia „12 
Krzeseł”. 


ne i niepojone. 

Odbiorca tymczasem  odsiady= 
wał 7 dni w areszcie i zwierzęta 
cierpiały z głodu, żałośnie rycząe. 
Na skutek interwencji inspektora 
oddziału „Polskiej Ligi Przyjaciół 
Zwierząt“ zwierzęta nakarmiono 


|i napojono na koszt odbiorcy, po- 


czem 7 krów niewykupionych, po 
aopatrzeniu w paszę odesłano z 
rowrotem do Brodnicy. 


ŻYCIE STOLICY 


Str. 5 = 


Zamiana dorożek samochodowych Budowa stoczni w porcie czerniakowśkim 
i budowa portu na Żeraniu 


na konne 


Obroty dorożek samacholowych, 
które w pierwszych miesiącaeh ist- 
nionia tych dorożek dochodziły do 
100 zł. dziennie, obecnie wahają się 
od 6 do 12 zł. Ostatnie zjazdy i kon- 
gresy w Warszawie w nieznacznym 
tylko stopniu wpłynęły na zwiększenie 
obrotów, gdyż goście nibo hyli prze- 
wożeni autokarami, albo też zwie- 

| dzali Warszawę pieszo. 


samochodowe nie pokrywają nawet 
wydatków eksploatacyjnych, nie mó- 
wiąc już 6 amortyzacji. wiązek 
Właścicicli Dorożck Samochodowych 
notnje fakty sprzedaży wozów: przez 
swych członków i nabywania przez 
nich dorożek konnych. $unia sprze- 
dażna dorożek samoch :dowych -pad- 
ła niepomiernie. Można je już ua 
być za 500 — 400 zł, a na Kw. 


. 
Ve 


W obeenym stanie rzeczy dovożki | szmela już nawet od {uù +`: 


Bpowodu utrzymujących się je- 
szcze, po przejściu powodzi, wyż- 
szych stanów wody, roboty regula- 
cyjne na Wiśle, na odcinku Góra 
Kalwarja — Modlin, są narazie je- 
szcze wstrzymane. Zatrudmione przy 
tych robotach oddziały junaków za- 
jęto czasówo przy czyszczeniu ktp 
państwowych. W poreie Czerniakow- 
skim przystąpiono już do robót, mn- 
jacych na celu wykończenie rozpo- 
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PRZYBORY SZKOLNE, MATERJAŁY PIŚMIENNE, ZESZYTY ZNÓRMALIZOWANE 


przygotówańe w/g wymagan Władz Bzkólnych. Ceny zńiżone od 15 —3600/, Przy zbiorowych zaku- 
pach przez Szkóły i klasy udzielamy dużych rabatów oraz gretnie gratis dla najbiedniejszych uctniów, 


Jeszcze jeden kurs przeszkolenia Warszawy 


W początkach września na u- 
lice Warszawy wyłegną setki 
harcerzy i harcerek. Zajmą po- 
sterunki na przystankach tram- 
wajowych, w pobliżu większych 
sklepów, na rogach ulic. Specjal. 
ne patróle będą przebiegać mia- 
sto we wszystkich kierunkach, 
wstępować do bram, na podwó- 
rza, zaglądać do śmietników. 

Gdy jakiś starszy pan rzuci do 
koszyka niedopałek cygara, a nie 
trafi, zaraz podbiegnie doń har- 
cerz, podniesie niedópałek, za- 
czem oświadczy Sarszemu panu Z 
ukłonem: 

— Mamy tydzien 
walki ze śmieciem! 

Osoby młodsze harcerz będzie 
miał prawo zmusić do podniesie- 
nia śmiecia, a na wypadek oporu 
wezwać policjanta i sporządzić 
protokuł (złotówka kary). 

O każdy papierek, rzucony naj 
chodnik, o każdy ogryzek owocu, 
o każdą zapałkę będzie się robić 
wielki hałas, eo ma obrzydzić lu- 
dziom Śmiecenie na ulicach. 


czystości i 


Tedy, gdy zbliża się tydzień 
czystości, zastanówmy się, czy 
rzeczywiście śmieci na ulicach 


tylko publiczność? Wogóle, kto 


zaśmieca Warszawę? 


Koszyki 

Bcz wątpienia, publiczność ma 
na sumieniu pewne grzeszki. Wy- 
sturczy popatrzeć, ile niedopał- 
ków leży na ulicy, ile zużytych 
biletów tramwajowych udaje mo- 
tylki, fruwając w powietrzu. 
Szczególniej rzuca się to w oczy 
na każdym przystanku tramwajo- 
wym, lub autobusowym. Wszędzie 
tam są koszyki na śmiecie. Ale 
koszyki są przeważnie puste, mo- 
żnaby powiedzieć, czyste, jak 
symbol tygodnia czystości, nato- 
miast dookoła piętrzy się stos pa- 
pierków, pestek, ogryżków, nie- 
dopałków, torebek. Wygląda zu- 
pełnie tak, jakby kto umyślnie ce- 
lowal nie w koszyk, ale obok. 

Koszyk do śmieci na przystan- 
ku warszawskim żywo przypomi- 
na higieniczny budyneczek na 
rynku w Sierpcu. Na budyneczku 
był napis: „Klucz u burmistrza", 


DZIAŁ LEKARSKI 
Lecznica pra GISERA 


WENKRYCZNE, płciowe, skórne, 
(<hmietna 47, od 9 rano do Y wieczór 
ETA BCH 


Komunikaty teatrów 


„LUDWIK XT" 
W TEA:RZE NARODOWYM 


W Teatrze Narodowym w pelni 


prób w nowej inscen:tacji Karola Bo-|rzynem 


natomiast dookola budyneczku, 
lśniącego świeżością desek, wide 
niały niezbite dowody jawnego 
bojkotu wnętrza ze strony sierp- 
czan. Podobna historja uwieczni- 
ła stację kolejową w Kobryniu, 
gdzie również był napis: „Klucz 
u zawiadowcy stacji“, oraz karte 
ka, przyczepiona widać prywat” 
nie przez jakiegoś złośliwca: „W 
wypadkach nagłych zwracać się 
bezpośrednio dó dyrekcji kolejo- 
wej w Brześciu nad Bugiem“. 

Otóż te koszyki warszawskie 
mają swą wymowę. Świadczą 
one, że publiczność stołeczna nie 
odznacza się trafnością w rzuca- 
niu do celu. Ale też świadczą, że 
publiczność ta, albo przynaj- 
mniej jej część ma przynajmniej 
dobre chęci. Bo grzeszki jej koń- 
czą się ostatecznie na niedopał- 
kach i biletach tramwajowych. 

Ale przecież nie można powie- 
rzieć. aby cała Warszawa była 
zaśmiecona wyłącznie  niedopal- 
kami papierósów. Więc! Kto za- 
śmieca Warszawę? 


wością każdy, kto obserwowal 
ulicę około godziny ósmej rano, 
w porze otwierania sklepów. Bo 
przedewszystkiem miasto zaśmie+ 
cają sklepy. Pósługacze, sprząta» 
jący lwia część magazynów stó- 
łecznych nie fatygują się zbiera* 
niem śmieci na śmietniczkę i wy- 
nósżeniem ich do skrzyni w pod 
wórżu. Ułatwiają sobie znakomi= 
cie niewdzięczne zadanie, popro» 
stu wymiatając śmieci na ulicę. 
Odrazu na chódnik. Niech się 
martwi zamiatacz magistracki. 

Toteż ci nieszczęśliwi ludzie 
(płatni po 6 złotych dziennie) 
martwią się rzeczywiście. Dzień 
cały bez ustanku zamiatają uli- 
ce I miasto jest wciąż zaśmieco- 
ne. 

Trudno, na konie rady niema. 
Śmiecą, gdzie im wypadnie. Na- 
tura ma swoje brawa. Ale skłe= 
by? Te możnaby zmusić do pew- 
nej reorganizacji systemu sprzą* 
tania. Toteż zamiatacze magi- 
straccy nie skarżą się na konie, 
ale klną w żywy kamień sklepy. 
Oto. zdaniem tych funkcjonarju- 


Sklepy sżów, którym ostatecznie nie moż 
Na pytanie to odpowie z tat. |na odmówić pewnej znajomości 
CZE REJ] 


Obrońca klientów Kasy Chorych 


Biuro zażaleń lcchoka Rosenbluma 


Duży zasób pomysłowości wy: 
kazał w zeszłym roku Wacław vel 
Icchok Rosenblum. Zatożył on mia 
nowicie „biuro zażaleń“ na Kasę 
Chorych. Rzecz prosta, że tego ro 
dzaju przedsiębiorstwo Musiało 
mieć duże powodzenie, gdyż jak 
wiadomo każdej chorobie towarzy 
szy pewne rozdrażnienie nerwo- 
we, które musi się wyładować w 
ten czy inny sposób. 

lcchok Rosenblum mial więc 
swoich agantów, którzy wysiady- 
wali w poczekalniach Kas Che 
rych, a do uskarżających się lub 
awanturujących się klientów Ki6* 
rowali krótką propozycję: .,Nłoże 
pan złożyć zażalenie”. Klient óczy 
wiście bez namysłu udawał się do 
biura Rosenbluma, gdzie za skrom 
ną opłatą spisywano odeń wszyst- 
kie pretensje, jakie miał i mógł 
mieć przeciwko Kasie Chorych. 
Aby nie brać pieniędzy za darmo 
i, swoją drogą, jesżcze raz skorzye 
stać, Techok Rosenblum szwendał 
się po redakcjach dzienników war 
szawskich, proponując rewelacje 


na teńiat Kasy Chorych. Oczywió* 
cie nie odniosło to żadnego skut- 
ku, a jeśli były skutki, to nie ta- 
kie, jakich oczekiwał pomysłowy 
obrońca uciśnionych i jego klient. 


Jednego z klientów Rosenbluma 
zainteresowały dalsze losy złożo- 
nego żażałenia. Nachodził więc 
ciągle „pana szefa“ dopóki nie 
przyszedł do przekonania, że biu* 
ro Rosenbluma nie ma żadnej eg- 
zekutywy nad Kasą Chorych. Wte 
dy wynikło zajście między klien= 
tem a Rosenblumem i w rezulta- 
cie Rosenbluma ópatrzył lekarz 
Pogółowia. Ponieważ rzecz stę 
działa na ulicy, krewki klient Ro- 
senbluma odpowiadał za zakłóce: 
nie spókoju publicznego. 


Gdy się wytłumaczy? ż przyczyn 
swego Wżbtrzenia, sąd skazał go 
wprawdzie na 20 zł. kary, nie- 
mniej jednak Iechokiem Rosen- 
blumóm zaińteresowały się wła- 
dze Śledcze. Do tych więc wladz 
zgłaszają się Klienci Rosenblu> 
ma. 


Zbrodniczy napad nożowy 


We wsi Ojrzanów, pod Nada- 
(pow. Błoński), od dłuż- 


rowskiego znajduje się dramat Dela- szego czasu panowała wzajemna 


vigne'a „Ludwik XI", stanowiący naj 
poważmejszą pozycję w dorobku au- 
tora, zaliczoncgo w poczet akadeniice 
kich „mieśmiertelnych' Francji. 

„Ludwik Ai” demokrata i samo- 
wiadca w jednej osobie, kłębowisko 
pozornych sprzeczności, łączy w s0- 
bie tragizm  szekspirowski z komiz- 
mem godnym Moljera. 

Rolę tytułową w Teatrze Narodo- 
wym kreować będzie Józef Węgrzyn, 
pamiętny w Warszawie zarówno ja= 
ko Car Paweł, jak i Don Juan. Cechy 
obydwóch tych postaci zlewają się 
poniekąd w Ludwiku XI 

Polot wiersza i subtelność dialogu 
wymagaja wzorowegu Spolszczenia: 
podjąl się tego świetny poeta Stani- 
sław Muiaszewski, nieporównany tlu- 
macz „Don Juana”, „Iwana Grożne- 
go” i „Marji Stuart”. 

Na czełe znakomitego i 
rolach giòwnych ujrzymy:  Lindor- 
fównę, Węgierkę, Justjana, Buszyń- 
skego, Macherską, Wiercińskiego, Z: 
Chmielewskiego, Krzewińskiego, Do- 
miniaka i innych. ' 

Tio dekoracyjne opracowuje prot. 
S. |arocki. 

Premjera 
września. 


zespołu w 


w pierwszej połowie 


| nienawiść między rolnikami, brać- 
mi Gawrysiakami, oraz mieszkań- 
cami tejże wsi, braćmi Ołezykami. 
Silnie zaognione stosunki: dopro* 
wadziły do tragicznego zajścia, 
jakie rozegrało się wczoraj. Pó 
odpuście, gdy Jan Olczyk odwo* 
ził gości swych do Grodziska Ma- 
zowieckiego, przy wyjeździe ze 
wsi ujrzano grupę młodzieży, na 
czele której stali Gawrysiakowie. 

Gdy Olezyk zsiadł z wozu, Ga- 
wrysiakowie wraz z towarzysza 
mi rzucili się na O., zadając ño- 
żami 8 ran ciętych klatki pier- 
siowej. Gdy nieszczęśliwy upadł, 


EJ TO OCZNE" WAŻENIA Ra Z äi ai 
a Dgłoszenia drobne 
SSE Ochroniarskie z prawa* 
mi państwoweni  Leokadji Tu- 
rzańskiej. Chmielna 10 — przyjmuje 
uczennice od łat 14 ze szkoly pow- 


szechnej, zawodowej, handlowej, gim- 
nazjum, seminarjum, 


rozbestwieni napastnicy pobili go 
kłonicami, poczem zbiegli. Ofiarę 
zbrodniczej napaści, w stanie cięż 
kim, przewieziono do szpitala po- 
wiatowego w Grodzisku Mazowie- 
ckim. 


Wybuch w laboratorjum 
2 osoby popatzone 
Przy ul. Nowy Świat 12, w wy: 
twórni filmówek artystycznych p. £. 
„Ma-ry-film*, dwaj laboranci: Jan 
Sikorski (Gesta 3) i Arkadjusz Kró- 
likowski (Żylnia 45), zajęci susze- 
ńicm taśm filmowych, przez nieo- 
strożność, wskutek zbytniego zagrza- 
nia się, spowodowali zapalenie się 
fihnów. W ezksie gnszenia wspom- 
niani laboranci doznali poparzenia 
rąk, Taśmy spaliły się. Poszwanko- 
wani przyjechali do ambulatorjum 
Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
poparzenic I 1 H stepnia. 


‘zeczy =- główha przyczyna Za* 
śmiecańia ulic stołeeżnych, Śkle» 
by. 
Druga to wozy. Pó mieście nie- 
tistannie kursują setki i tysiące 
wóżów, hajrozmaitszego charak- 
teru i przeżnaczeńia. Wozy, wy* 
wożące śmieci, wozy 2 węglem, 
piaskiem, wozy wieśniaków z 
produktami, słomą, sianem, Wo- 
ży ogrodników ż jarzynami, wozy 
przedsiębiorców  budowianych z 
wapnem, cegłą, żwirem, wozy 
wojskowe ż furażem, setki, tysią- 
ce wożów. Wszystkie sieją ża Bo» 
bą odpadki, wszystkie zaśmieca: 
ja ulice. Prócz tego Warszawa 
dwa raży na rok przeżywa praw- 
dżiwą epidemję wozów przepro- 
wadzających letników. Po prże- 
jeździe takiego wożu, a zwłaszcza 
po jego naładowaniu, czy wyłado- 
waniu, ħa ulicy pożostaje stos 
śmieci, paplerków, słomy. 


Wózki 


Trzecim czynnikiem zaśmieca* 
nia Warszawy są wózki. 

Przez rok okrągły ulice miasta 
pokryte 5a  posteruńkami kup- 
ców lotnych, rzekłbym, sklepami 
półowemi, czyli wózkami. Praw- 
dziwe, katańskie mandarynki i 
pomarańcze, truskawki, ezere» 
śnie, wiśnie. ogórki, pomidory, 
jabłka. śliwki, nie mówiąc już o 
konfekcji, książkach i słodyczach, 
które mniej śmiecą. Ale pierwsze 
84 poprostu rozsadnikiem mie- 
CJA. s 

Wystarczy, aby taki wózek za- 
trzymał się w jakiemkolwiek miej 
scu na pół godziny, i caiy chòd- 
nik w pobliżu jest żasypany o- 
gryzkami, w dalszej zaś odłegłoś- 
ci papierkami, podartemi toreb- 
kami i t. p. 

Powie ktoś, że tu właśnie win- 
na jest publiczność, konsumują- 
ch zakupy z wózka odrazu na uli- 
ty. Zapewne, ale także winien 
jest ten, kto daje okazję. Bo fak- 
tem jest, że tam, gdzie wózków 
ńiema, ulica nie jest zaśmiecona, 
tak jak w ich pobliżu. Mamy więc 
do wyboru: albo tolerować ulicz- 
ne owocarnie, jak kraje romań- 
skie i zgodzić się z tem. że bę- 
dżiemy zaśmieceni tak, jak np. 
Paryż == albo iść wzorem kra- 
jów północnych, pozwałających 
na uliczną sprzedaż owoców tyl= 
ko w ściśle 6kreślonych 'punk- 
tach, gdzie funkcjonuje specjal 
na służba sprzątająca i zmywają* 
ca chódniki hieraz trzy razy 
dzieńnie. 


Tydzień czystości 


fydzioń czystości nie powinien 
zaczynać się od szkolenia prze 


chódniów, ale na tem kończyć. 
Nie publiczność bowiem przedew 
szystkiem  zaśmieca Warszawę, 


ale sklepy, wozy i wózki. Na: 
przód należy zabrać się ostra do 
sklepów, wózów i wózków, co le- 
ży całkowicie w możliwościach 
władz administracyjnych, potem 
zaś dopiero wypuszczać na mia- 
sto tzesże dzielnych instruktorów 
czystości. 


zmarii 


Š. p. Teodor Rojewski, 1 80, w 
Warszawie; & p. Jan Błędowski, |. 
14, w Warszawie; $Ś. p. Kazimietz 
Satidecki, | 28, w Warszawie; $ p. 
Kazimierz Króhck, dr. med. w Ma- 
lopolsce; $. p. Franciszek Gromko, 
| if, w Warszawie; $. p. Regina z 
Golembiowskich Jezierska, w Łęczeszy 
tach; ś. p. Zofja ze Strużyńskich Sta- 
niszewska, w Warszawie; Ś. p. Józef 
Jagllński, lekarz; |. 43; w Zawierciu; 


5. p. Julja Grabie - Lipska, w Siedl- | 


cach; $. p. Marja z Kilarskich Mali- 


nowska, l. 62, w Warszawie, 


czętej w r. ub. budowy stoczni dla 
rzecznego taboru państwowego; w 
szczególności wykończona będzie w 
r. b. część podwodna stoczni. 

Na Żeraniu wykończony już został 
całkowicie dwutorowy przepust be 
tonowy pod szosą dlodlińską o wie- 
tle każdego otworu 1 metr, długości 
Əl metrów. Przepust ten ma odpro- 
wadzać nadmiar wód gruntowych i 
powierzchniowych, gromadzących się 
dotychczas bez odpływu na terenach 
projektowanego portu i kanału że- 
gligowego na odcinku miedzy sżosę 
Modlińską i linją kolejową Warsza- 
wa — Mława. Wody te w wysokim 
stopniu utrudniały dotychczas pró- 
wadzenie robót zietanych na tej 
przestrzeni. Obecnie, przy pewyż- 
szych robotach, wykonywanych $ 
Funduszu Pracy, zatrudnionych jest 
około 700 bezrobotnych, pracujących 
na dwie zmiany. Materjał z wyko 
pów kanałowych ładowany jest he 
podstawiane specjalnie pociągi ko- 
lejowe i odwożony na rozbudowę to= 
rów stacyjnych na Grochowie. Dzien 
nie ładowanych jest średnio 8 poci“ 
gów o łącznej zawartości około 1600 
metrów sześc. ziemi. 3 

W ten sposób koszt transporiu 
materjału ziemnego nie obciąża fan- 
duszu budowy portu na Żeraniu, kö- 
lej zaś uzyskuje potrzebny jej má- 
terjał ziemny, obciążony tylko koiz= 
tem jego przewiezienia i wvładówa* . 
nia; 


> K 
RADJO 
Poniedziałek, dn. 20 sierpnia 


Teiss, 16.00 Wesoła audycja mu» 
zyczna. 16.45 Muzyka lekka (pł). 
17.00 „Sosenka z wydm”. 17.15 Won- 
cett kameralny. 17.45 Recitat śpie» 


waczy Wandy Madeyowej (mebóso- 
pran). 18.00 „Powrót do rękodzieła”, 
18.15 „Świat —zwierząt w mużyce* 
(pł.). 18.45 Pogadanka. 18.56 „życłe 
kulturalne i artystyczno stolicy”. 
19.00 Rozmaitości. 19.10 Program na 
dzień następny. 19.15 „Podchorążów- 
ka“ = audycja żołnierska. 19.40 Wia 
zanka marszów Sous'a (pł.). 19.50 
Wiad: sportowe. 20.00 „Myśli wybra” 

". 20.02 „Świat z wysoka”. 20.12 
Muzyka lekka. 20.50 Dziennik wies 
czorny. 21,00 Tr. z Gdyni eapsttty- 
ku. 21.02 „Skrzynka pocztowa folni- 
cza" — koresp. bież, 21.12 Koncert 
popularny. 22.00 „Wybuch wojny = 
wspomnienia osobiste“. 22.15 Mus$fka 
taneczna i lekka z rest. hotel, Bri- 
stol", 23.00 Wiad. meteor 


Wtorek, dn. 21 sierpnia 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze“ 
6.35 Muzyka (pł.). 6.88 Gimnastyka. 
6.53 D. c. Muzyki. 7.06 Dziennik po- 
ranny. 7.10 Muzyka. 7.20  Chwiłku 
pań domu. 7.25 Program na dzień 
bieżący. 7.86 Rozmaitości. 11.57 $y- 
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 14.08 Wia- 
domości meteor. 12.05 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Koncert zespołu Nin Mań- 
skiej. 18.00 Dziennik południowy. 
18.05 Audycja dla dzieci. 23.20 D: c. 
koncertu. 18.55 „Z rynku PYŁY: 
14.00 Wiad. o eksporcie. 14.05 Wiad. 
gospodarcze. „15.55 Komunikat giel- 
dowy. 16.00  „Gondoliere*, : 17.00 
„Skrzynka P.K.O.* 17.15 mr ka- 
meralny. 18.00 Pogadanka budowla- 
na. 18.15 Arje i pieśni. 18.45 Poga- 
danka narcerska. 18.55 „Chwilka iot- 
nicza i przeciwgazowa“, 19.00 Roze 
maitości. 19.10 Program na dzień nae 
stępny. 19.15 Drobne utwory forte- 
pianowe. 19.50 Wiad. sportowe. 2000 
„Myśli wybrane“. 20.02 „Mintty li- 
terackie Rybałtów Lwowskich", 20.12 
„Po jednej piosence”. 20.35 Włado- 
mości rolnicze, 20.45 Dziennik wie» 
czorhy. 20.55 Transmisja a Wiednia, 
22.30 Zagadnienie polityki fi 
nej. 22.45 Muzyka taneczna. 
Wiad. meteorologiczne. 

Y. 

E 

lens Krajewska, przy mężu, (26l4:- 
na 44), która doznała potłuczenia le- 
| 
1 


*28:06 
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Wypadki i kradzieże 


NAGŁY ZGON 
Przy ul. Złotej 54, w mieszkarin 
własnem zmarła nagle 79-letnia A- 
nastazja Gruszko przy synu urzęd- 
niku. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć, z nieustalońej przyczyny. 


WYPADKI TRAMWAJOWE 


Na rogu ul. żelaznej i Prostej, 
skoczyła z tramwaju, 40-letnie 


wej ręki. 

Na pl. Broni, wypadł z tramwaju 
64-letni Franciszek Kujawa, szewc, 
(Grójecka 25), który doznał poranie- 
nia głowy. — Poszwankowanych o- 
patrzono w ambułatótjum Pogotowia.’ 


PRZY PRACY 


W fabryce przy ul. Kaczej 16, ma- 
szynista drukarski, 49-1. Michał Kar- 
powiez (Rynek Starego Miasta 17), 
w czasie pracy, doznał poszarpaniu. 
prawego przedramienia. — Rannefto 
opatrżyło Pogotowie i przewiozło de 
szpitała Dz. Jezus. 


ZAGADKOWY ZGON 
Na rogu Wybrzeża  Kościuszków- 
skiego i ul. Bednarskiej, zasłabł i 
upadł jakiś mężczyzna, który przed 
przybyciem lekarza Pogotowia zma. . 
Przy denacie znalezione dokumeńty ` 
ną nazwisko 50-letniego  Bronisławz. 
Przywarskiego (Dzika 4). Zwłoki 

nrzewieziono do prosektorjum. 
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ABC 


Przed Challengeem 


Technika samolotów turystycznych dziś i w latach ubiegłych 


Już za kilka dni 28-go b. m. 
tozpocznie się ruch na lotnisku 
okęckiem. W dniu tym bowiem 
rozpoczynają się międzynarodowe 
zawody turystyczne, tak zwany 
„Challenge“. Zawody te w roku 
bieżącym organizuje Aeroklub 
RP., w myśl bowiem regulaminu, 
organizatorem jest ten aeroklub, 
który w poprzednich zawodach 
zdobył palmę pierwszeństwa. Jak 
wiadomo zwycięzcami Challenge'u 
w r. 1982 byli: ś. p. kpt. Żwirko i 
é. p. inż. Wigura, który imię Pol- 
ski rozsławili szeroko. 


Historja Challenge'u 


Challenge bierze początek we 
Francji. W r. 1928 zorganizowa- 
ne zostały międzynarodowe zawo- 
dy samolotów turystycznych, na 
które przybyło 25 maszyn. Trasa 
lotu biegła na przestrzeni 200V 
klm., co na owe czasy było prze- 
strzenią znaczną. Zwycięzcami w 
tych zawodach był Niemiec Lus- 
ser, na samolocie typu „Klemm' 
z silnikiem „„Salmson'. 

Zawody te dały początek Chal- 
lenge'owi („Challenge de Touris- 
me Internationale“), który zorga- 
nizowany został po raz pierwszy 
w roku następnym (1929), rów- 
nież we Francji, pod patronatem 


najwyższego międzynarodowego 
związku lotniczego FAI. (Mię- 
dzynarodowy Związek Lotniczy). 


Lot okrężny obejmował około 
6000 klm.. a na starcie stanęło 55 
samolotów, z których zawody u- 
kończyło 33. W tych zawodach 
pierwsze miejsce zajął Niemiec. 
Morzik, na samolocie „BFWM-23*, 
W pierwszym Challenge'u Polska 
udziału nie wzięła. W r. 1930 w 
zawodach organizowanych już 
przez Niemcy zwyciężył Morzik 
|= 


na. samolocie „BFEW-23* z silni- 
kiem" Argin SEMER TE 

Wszakże w r. 1932 szanse Niem- 
ców uległy zmianie wskutek zdo- 
bycia puharu przez lotników pol- 
skich, Żwirkę i Wigurę, i jedno- 
cześnie ze „zwycięstwem tem 
splendor urządzenia zawodów tu- 
rystycznych w r. 1984 przypadł 
w udziale Aeroklubov'i RP. 


Technika i organizacja 


zawodów 

O ile w r. 1929 a nawet i w 
1930 najważniejszy nacisk poło- 
żony był na szybkość lotów, o ty- 
le w latach mastępnych, a więc w 
r. 1932 i 1984 główny nacisk po- 
|lożony jest na stronę techniczną, 
tak że Challenge wybiegu daleko 
poza ramy zawodów sportowych 
i staje się par exellence konkur- 
sóm technicznym. Okres dwu lat, 
który dzieli nas od zwycięstwa w 
Berlinie, był całkowicie wykorzy- 
stany przez Polskę, w celu odpo- 
wiedniego podniesienia poziomu 
technicznego naszych samolotów 
turystycznych, oraz w celu przy- 
gotowania organizacji Challen- 
ge UW EZ 
Trzeba bowiem zdać sobie spra- 
wę, że problem przygotowania lo- 
tu okrężnego dlą blisko 50 samo- 
lotów, na trasie 9500 klm., prze- 
chodzącej przez terytorjum dzie- 
więciu państw europejskich i 
trzech dominjów francuskich w 
Afryce, z lądowaniem na 27 lotni- 
skach, wymagał szczegółowego 
przemyślenia. Aeroklub RP, w 
celu lepszego zorjentowania się 
lotników na .trasie opracował, tak 


zwane „Vademecum“, objętości 
około 300 stron druku, które bę- 
dzie bardzo pomocne lotnikom 


przed i w czasie lotu. 


Ze starych szpargałów 
Na dzień 20 Augusti 


Złaczenie Merkuryusza. Rachowa- 

hia y Philosophiey się ucz, darow żą- 
day, procederem kupieckim się pa- 
ray: kupuy, przeday, drogę czyń, po- 
sły w dalekie strony posyłay. 
' Dla zdrowia prezerwatywy dzień 
ten grzeczny, tedy lekarstwa przy- 
muy, purguy się, krew  puszczay. 
leść — pić śmiele możesz, wino, 
miód, imbier dobry, agituy się po 
dworze y w izbie. Rano dla gorzkości 
wodę piy, szalatę iedz, pe 


Alchimia zapalay, rudy, kruszce 
zleway, górnictwa poczynay. 
Dziecię, które dziś na świat przy- 


Jan Waśniewski 


izer- 


dzie roztropne będzie chocia mizęr 
ney postaci, do rachunku y kupiec- 
kiey rzeczy smyślne, pieniądz trzy- 
mać się go będzie, takoż ku nawiga- 
cyey morskiey dziecię to wielce bę- 
dzie sposobne. Zima, tak w zdrowiu 
iako y  maiętności szkody mu nie 
przyniesie. 

(Z dzieła p. t. „Kalendarz 
dcrocznych y Prognosticon, Przestro- 
ga, Praktika abo Obwieszczenie y 
przestrzeżenie przypadków wszelkich 
z Nauki Gwiazd y Biegów Nicbie- 
skich z wyborami Czasów na każdy 
dzień A. D. 1564 przez Stanisława 
Jakobejusza z Kurzelowa”). 


świat 


62 
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Wczoraj i dziś -< 


| Jednocześnie z rozwojem lotni- 
ctwa wzrastają wymagania w mię 


stycznych. 


Jeżeli rzucimy okiem | minimalną szyb! 


nych, zezwalających na. krótki 
start i lądowanie, wreszcie olbrzy 
mią rozpiętość między szybkością 


maksymalną i minimalną. W r. 
1932 4. p. kpt. Żwirko osiągnał 


ość 57 km. na go- 


s 


wstecz i spojrzymy na statystykę )dzinę, maksymalną 214 km. na 


cy ziat 
względem wzrostu wymagań cy- 
fry będa niezwykle wymowne. 

W r. 1929 szybkość przeciętna 
samolotów turystycznych wynosi 
143 kim. na godzinę, w r.: 1930 
szybkość ta wzrasta du 175 klm,, 
a w r. 19382 do 200 klm. na godzi- 
nę. W roku bieżącym przeciętna 


E zawodach tury- 
| jest na 


| szybkość przewidziana 
210 kim. 

W związku z wymaganym wzro- 
stem szybkości lotu wzrasta moe 
silników. W r. 1928 przeciętna 
szybkość silników wynosiła 40 
km. w r. 1929 — 70 km, w r. 
1930 — 80—100 km., w r. 1932 —- 
140 km., a w r. 1934 dojdzie do 
300 km. Mowa tutaj oczywiście o 
silnikach samolotów, które zdoby- 
wają pierwsze miejsce. W zawo- 
dach brały udział bowiem samo- 


į loty zaopatrzone w silniki o więk- 


"szej mocy, o nich jednak nie mó- 
wi się, gdyż przedewszystkiem 
miarodujne są tutaj samoloty 
zwycięskie. Np. w próbie szybko- 
ści maksymalnej w r. 1932 5 sa- 
molotów uzyskało szybkość ponad 
230 km. na godzinę. 

Wraz ze wzrostem mocy samo- 
lotów i ich szybkości wzrastą wy- 
siłek dzienny poszczególnych za- 
łóg samolotowych. W r. 1929 wy- 
siłek dzienny wynosił 435,5 km., 
aw r. 19380 — 574 km., w r. 1932 
— 1226.5 km. a w r. 1934 wysi- 
łek ten będzie mniejwięcej ten- 
sam, co w r. 1932. Utrudniają 
trasę lotu warunki klimatyczne, 
które w roku bieżącym Mada się 
zmieniać biegunowo. Dość zazna- 
czyć na różnicę klimatu między 
Wilnem, a powiedzmy Casablancą 


| 


i innemi miejscowościami Afryki| 


północnej. Przeloty ponad góra- 
mi, morzami, również „wpływać 
będą na zmianę temperatury, co 
dla lotników. . 

Również sama konstrukcja sa- 
molotów w porównaniu z latami 
1928 i 1929 uległa znacznej ewo- 
lucji. Obecny regulamin wprowa- 
dza szereg wymagań  technicz- 
nych, które punktuje bardzo wy- 
soko w tabeli oceny zawodników. 
Mamy przeto limuzyny powietrzne 


| BE 


oczywiście nie będzie ułatwieniem | 


o trzech siedzeniach, zapewniają 


'ce wygodę i bezpieczeństwo. 
| Istnieje szereg urządzeń technicz- 


ubiegłych, to podj godzinę. 


W roku bieżacym wymagania 


te są jeszcze wyższe. 


Program zawodów 

Na zawody składać się będą 
próby techniczne, lot okrężny 
oraz próba szybkości maksymal- 
nej, W skład próby technicznej | 
wejdzie próba szybkości minimal- 
nej, próba startu i lądowania, 
próba zużycia paliwa, próba roz- 
ruchu silnika, próba rozkładania 
i składania oraz ocena własności 
technicznych. Wyniki lotu klasy- 
fikowane będą według osiągnię- 
tej regularności oraz’ szybkości 
średniej. 

Uroczyste otwarcie „Challen- 
ge'u 1934 r.“ odbędzie się w dniu 
28 b. m. w południe, w obecności 
Prezydenta Rzplitej i władz. Bez- 
pośrednio po inauguracji urzędo= 
wej zawodów rozpocznie się cykl 
prób technicznych dla samolotów, 
biorących udział w konkurencji. 

Próby szybkości minimalnej i 
lądowania odbywać się będą na 
lotnisku w Okęciu, reszta prób, 
ocena techniczna i start do lotu 


okrężnego odbywać się będą w 
Mokotowie. 
Ponieważ większość czynności 


konkursowych odbywać się ma na 
lotnisku mokotowskiem, więc prze 
budowano je odpowiednio. Trybu- 
ny i miejsca dla publiczności bę- 
dą przygotowane tak od strony 
ulic Topolowej i Uniwersyteckiej, 
jak i od ulicy Rakowieckiej i Wiś- 
niowej w Mokotowie. Trybuny i 
loże będą mieściły się od strony 
ul. Topolowej. 

W” eelu umożliwienia publicz- 
ności dokładnego słuchania prze- 
biegu prób, ustawione mają być 
ufony. 
«= a 


Ww 


organizmie zwierzęcym 


ormony regu 


iinich charakteryzuje się tem, 


Erzed kratkami 


Nr. 230 = 


Dobre rece 


Czułe seree p. „Adeli ł:. nie-raogło 
znieść myśli, by dzieci ej ukocha- 
nej kotki, Pusi, miały być potspio- 
ne. Chowała więc wszystkie siedem 
sztuk. obiecując sobie, że potem, juk 
kotki podrosną, porozdeje ja w de- 
bre ręce. 

W jakieś dwa miesiące po urodzi- 
nach zgłosił się do niej nieznajomy 
pan, przyzwoicie ubrany, z wąsika- 
mi i rzekł elegancko: 

— Olszewski jestem. Sł.szelem, że 
szanowna pani ma do oddania kerka 
w dobre ręce. j 

— A owszem, ale naprawdę w 
bro ręce. 


q 


U 


— Kocham koty — rzekł pan 0l- 
szewski, ruszając wąsikami i wzno- 
sząe oczy w górę — wprost, moż- 


na powiedzieć, lubie te zwierzęta. 

Wybrał sobic ładnego kiziusie. 
yego z białym krawacikiem, podzię- 
kował serdecznie 1 poszedł. Nie ni- 
nęło trzy dni, gdy ziauw:! się zaćw. 

— Moja ciocia — rzekł —- wprost 
rozkochała się w tantym kieluslu 
i musiałem go jej oddać. Czyby pa- 
ni nie była łaskawa podarować mi 
Jeszcze jedną kocichug? 

— Ależ bardzo proszę -= zawo- 
słu rozrudowana pan: Adels — wi- 
dzę, że państwo koehujj koki. Pro- 
szę, niech pan sobie wybierze. 

Pan Olszewski wybrał sporą: ezar- 
nuszkę, powiedział, że nazwie ją. Kı- 
ciulinka i poszedł, 

— Wprost * nadzwyczajne — o0- 
znajmił, przyszedłszy po ezierech 
dniach — pani kotusie robia prav- 


Du- 


m 


że 
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iują proce 


dziwą furorę wśród mojej rodziny. 
Moja szwagierka szaleje za Kiciv- 
Fnką. Gdyby pani była łaskawa... 

-— Ależ bardzo prosze! Miech pan 
będzie łaskaw wziąć sobie kotka. 
Dziś, w tych ciężkich czasach, lu- 
dzie się oszczędzają, więc, gdy wi- 
= że kotki idą w dobre ręce, to 
proszę bardzo... 

W ten sposób, eo trzy, cztery dni 
pan Olszewski wybrał wszystkie sic- 
| dem kotków: Gdy wychodził z oslat- 
nim, minąt “sie w drzwiach magla 


(P. Adela 


uurzymuje magiel elek- 
tryczny, ezy też odwrotnie, magiel 
clektryczny utrzymuje p. Adelę) ze 
stały klientką  miłośnieczki kotów, 
panną Walereia, służącą u doktoru 
o kilka domów dalej. 

— Chy, Jezu! — szepuęła podec- 
cema pama Waulercia — to on od 
uzni bierze koly? On w mojem do- 
mu mięszka, ten Chernd!  Żebyw 
wiedziuła, że on od pani koty bie- 
TZE... 

— Odc mnie, abo co? — odrzekłu 
pani Adela i pobladła, gdyż serec 
iej Ścisnęło przeczucie złowieszcze — 
to chyba dobre- ręce? 

— Żaruza na takie ręec, kochana 
pani! Pant wiesz, co on z temi ko- 
tami robi? Pazury jem obcina i swo- 
jego jamnika na nich nczy koty du- 
sić! Sodoma iomorcja, powiadam 
pani! Już tak swojego drania jam- 
nika wykształcił, że jak tylko kota 
zobaczy, to jak wilk, powiadam pa- 
ni, rzuea się i od jednego razu za 
gardziel! Kot nawet nie zipnie! Te- 
raz ten Cherud mówi, że musi szu- 
kać starszych kotów i już jcim pa- 
zurów obcinać nie będzie... 

Niestety. Ostatnich słów już pani 
Adela nie słyszała, gdyż w połowie 
przemówienia padła zemdlona. Gdy 
otrzeźwiała, pobiegła do komisarja- 
lu i oskarżyła p. Olszewskiego o znę- 
cunie się nad zwierzętami. 

Wezoraj odbyła się rozprawa, na- 
razie, spowodu niestawiennictwa 
świadków. odroezona. 

W każdym razie p. Adela poprzy- 
sięgła od tej pory topić koty, póki 
ślepe, zamiast oddawać je w dobre 
Very. 


t 


sy życiowe 


wytwarzane: przez 


ręce. 


Substancje 


ludzkim istnieję cały szereg na- substancje produkowane zostają | tego rodzaju gruczoły przedosta- 


rządów zwanych gruczołami. Skła 
daja .się one głównie z komórek 
wydzielniczych, 
pewne, im tylko właściwe, 4 
ne od rodzaju gruczołu, substan- 
cje. Rozróżniamy dwie zasadni- 
cze grupy gruczołów. Pierwsza Zi 


produkujących | pobliskich narządów. 


wydalone z gruczołów do odpo- 
wiednich jam ciała albo pewnych 
Do wydala- 
nia służą specjalne przewody. Do 
drugiej grupy należą narządy. gru 
czołowe — nieposiadające prze- 
wodów odprowadzających. 


wyprostował się jeszcze mocniej i ciągnął: 


W tym momencie Walicki chrząknął silnie swym ba- 


sem. Binokle błysnęły w jego kierunku. Zawiadowca 


— Zapoznaję panów ze swemi zamiarami w tym ce- 


— Tak. 


wiam! 


—- Ju się temu stanowczo i kategorycznie sprzeci- 


W tej chwili poczuł, że go ktoś gwałtownie ciągnie 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


— Panie Gładysz, nie spodziewałem się, że pan zaj- 
fmie takie stanowisko. Przypuszczałem, że właśnie sta- 
niemy razem przeciwko tym starym safandułom. 

Twarz dozorcy rozjaśniłą się, ale w oczach zaświee | 
cił jakiś błysk. 

— Ja przy panu zawiadowcy zawsze!.., 

Kilka dni zbiegło na przygotowaniach. Rzuchowski 
był wzywany do zawiadowcy na konferencje w sprawie' 
wytyczenia chodnika, więc pierwszy z techników do- 
wiedział się o nowych zamiarach Faleńskiego. Plotko- 
wał coś po kątach, szeptał, uśmiechał się, zacierał gwał- 
townie ręce. 

Wkrótce projekty miały zostać ujawnione wszystkim 
technikom. Faleński przystąpił do reorganizacji kopal- 
ni z cała okazałością, Wezwał do siebie urzędników tech- 
nicznych, nie pomijając tym razem nawet Waliekiego. 

Nie prosił, aby usiedli. Sam stał przcd biurkiem, lek- 
ko o nie oparty, a oni naprzeciw niego o kilka kroków. 
Olbrzymi Walicki sterczał ze swą rozwianą szpakowatą 
czupryną, mając tuż przy sobie Kwietnia, niby małą, 
pękata podpórkę. Nieco w tyle słuchał wykładu zawia- 
dowcy nieruchomy, jakby wbity w podłogę, Łuczyński. 
Za nim kręcił się niespokojnie markszajder, przestępu- 
jąc z nogi na nogę. Zdala od wszystkich, tuż przy ścia- 
nie, uśmiechał się w przestrzeń blady Targowski. 

— Proszę panów! Upłynęło już kilka miesięcy od 
objęcia przeze mnie kopalni. Przez ten czas wtajemni- 
czyłem się w nią na tyle, że mogę powiedzieć, co sądzę 
o przeszłości i jakie mam zamiary na przyszłość... Uwa 
żam, że do tej pory nie wszystko było tu w porządku. 
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lu, żeby nie było wymówek, że panowie nie zrozumieli, 
oraz poto, żeby przystąpić do pracy z całem wniknię- 
ciem w jej zadania i cele. Zreszta pragnę. abyśmy Wszy- 
scy... — następne słowa bełkotał niewyraźnie, jakby 
rzełykając, Było tam coś o zgodzie i wspólnych wy- 
siłkach. Odetchnąwszy, jak po czemś niemiłem. dalej 
mówił już wyraźnie: 

— Przedewszystkiem chodzi mi o przewóz rudy, któ- 
ry jest tutaj zorganizowany fatalnie. 

Usłyszawszy te słowa, Walicki odetchnął, jakby 
miał sapnąć: „Nareszcie!*. Oddawna wyczekiwał mo- 
mentu, kiedy jego mądre i przewidujące zarządzenia, 
powzięte ongi wespół z Roncewiczem, zostaną zaatako- 
wane, Jeszcze Faleńskiego nie było na „Heraklesie", 
a on już przewidywał tę okoliczność, co teraz nadeszła. 
Za chwilę wymkną się Faleńskiemu słowa, które w isto~ 
cie swej oznaczają zniszczenie „Heraklesa“. Czekał tych 
słów i szykował się do starcia. Postanowił uczynić 
wszystko, co jest w jego mocy, żeby zasłonić kopalnię 
przed niebezpiecznemi eksperymentami, 

Nareszcie padły te słowa... 

— A więc, proszę panów, główny chodnik wyjciągo- 
wy przeprowadzi się na piątym poziomie przez stare 
zroby. . 

Zawiadowca mówił jeszcze kilka minut o szczego- 
łach projektu. Walicki już nie słuchał, Zmarszczki po- 
orały mu twarz, oddychał ciężko, wyczekując końca 
przemowy. 

— Chodnik już jest wytyczony. Będzie go prowadził 
pan Kwiecień. To wszystko, co miałem panom narazie 
do zakomunikowania. 

Wśród zapadłej nagle ciszy rozleg! się donośny bas 
nadsztygara: 

— Przez stare zroby? 


6.66.62 
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zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto eze 
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Druk, Literacka S, z b. o. Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666 64 


za połę. Odwrócił się. Rzuchowski mimiką i gestami da- 
wał mu do zrozumienia, żeby umilkł, 

— Co pan nadsztygur mówi? — doleciało go pyta- 
nie, Faleńskiego. 

— Sprzeciwiam się temu! 

,— Panowie! Wezwałem was do wspólnych wysiłków, 
a nie na dyskusję. Proszę o tem pamiętać! — skłonił 
się lekko i ruszy: ku drzwiom. Kwiecień usunął się 
z drogi. i 

Na podłodze korytarza zastukały jego szybkie kro- 
ki. Wsiadł do powozu i odjechał na obiad. 

Przez moment w gabinecie panowała cisza, patem 
buchnęły wszystkie głosy naraz, jakby jedni chcieli 
przekrzyczeć drugich. Walicki był wściekły! Biegat po 
pokoju i huczał basem, bijąc się olbrzymią czerwoną 
ręką w piersi: 

— Nie pozwolę! Nie pozwolę!! 

Rzuchowski co chwila przyskakiwał do niego, gesty- 
kulując gwałtownie. Łuczyński mamrotał półgłosem: 

— Idiota, półgłówek. Ale ja paluszkiem, nawet pa- 
luszkiem... 

Kwiecień sprzeczał się o coś z triumfujaco uśmiech- 
niętym Targowskim. 

— Ależ, panowie, spokój!! — przekrzyczał wszyst- 
kich Rzuchowski. — banie nadsztygarze, chwileczkę! 

— (o?.. Czemu mi pan nie pozwolił mówić? — na- 
padł na niego, jak furjat. 

— Niechże pan słucha, panie nadsztygarze. My już, 
dawno trzymamy się pewnej tuktyki: niech sobie Fa- 
leński robi, co mu się podoba. Prędzej się doigra. 

— Co pan takie rzeczy wyplata? Czy pan wie, co to 
znaczy wleźć w stare zroby 4 

— Wiem... 


(5. a. =.). 


(Kom.). Za terminy druku ugłoszeń 


ły się wprost do krwi, która roz- 
nosi je po całym organizmie. Do- 
starczone ze krwią substuncje te 
[zwane hormonami moga w pew- 
inych czułych na nią miejscach 
| odpowiednio oddziaływać. Niektó- 
re gruczoły, jak np. płciowe, po” 
siadaja typ mieszany. Niektóre 
komórki wytwarzają spermę, wy- 
dalaną przez specjalne przewody, 
inne znów produkuja hormony 
przedostające się wprost do krwi. 
Gruczoły wydzielające swój pro- 
dukt bezpośrednio do krwi nazy= 
|wamy gruczołami dokrewnemi. 

Na drodze doświadczalnej i na 
podstawie klinicznych obserwatyj 
iprzekonano się, że gruczoły do- 
krewne u zwierząt odgrywają ta- 
ką samą rolę co i u ludzi. Sztucz- 
ne, operacyjne usunięcie albo u- 
pośledzenie normalnej czynności 
takich gruczołów u zwierząt pro- 
wadzi do wystąpienia określonych 
objawów chorobowych, jakie 
stwierdza się i u ludzi w pewnych 
stanach patologicznych, spowodo- 
wanych schorzeniem 

Jeśli w wypadkach hypofunkeji 
albo zupełnego jej braku wspom- 
nianych gruczołów dostarczymy 
organizmowi odpowiedniej sub- 
stancji gruczolowej normalnego 
zwierzęcia, objuwy chorobowe 
znikają. Leczenie substancja gru- 
czołową lub jej wyciągami nazj- 
wa się opo- albo organoterupją. 

Niektóre gruczoly dokrewne 
absolutnie do . życia potrzebne. 
Wypadnięcie ich funkcji po usu- 
nięciu lub zniszczeniu procesen 
chorobowym w krótkim czasie po= 
woduje śmierć organizmu. Do 
rzędu takich gruczołów należą: 
przytarczynki, przysadka mózgo* 
wa, nadnercza i trzustka. 

Dr. A. R. 
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